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R achunki, odnoszące się do honorariom  za n rtyk u iy . za ła tw iać  m ożna codziennie n W ydaw cy  od 9—10 rano.

O G Ł O S Z E N I A .
Apteka, Główny Skład W ó d  Mineralnych Naturalnych

oraz Fabryka Pastylek egzystująca od 1855 r.

EDWARDA TREUTLERA
w Warszawie, Nowy-Świat Nr. 6 0 .

T abulettae E x tr . C ascar. sagr. fl. a  1,0 
„ C olae a  0,3
„ F erra tin i a  0,5
„ H aem atogeni a 0,5
n Haemoglobini a 0,3

Haemogalloli a  0,25

p o l e c a .
T abu le ttae  Haem oli a 0,25

„ Nitroglicerini a */100 grm.
„ Oyariiui a 0,3 i 0,5
„ Saccharin i a  0,06
„ S typ tlcin i a  0,05

T hyreoidini a  0,06-0,1 i 0,50
T ab u le ttae  Chinosoli a 1,0, H ydrarg. corrosiv. a 0,5 i 1,0. Johim bin! hydr. Spiegel a 0,005. E x tr. Cascar. Sagr. sicc. 4 0,5 

Obduc. cacao E x tr . H ydrast. Canad. sicc. h o,25 O bduc. cacao F e rra tin i 0,1 c. Sol F o v le ri G tt. i Obduc. cacao.

IN S T Y T U T  S Z C Z E P IE N IA  O SPY

D“ T. STĘPNIEWSKIEGO.
Warszawa, Złota Nr. 28.

W A R S Z A W S K IE  T O W A R Z Y S T W O  A K C Y JN E  j *

MOTOR"& ł l , , , w  '
^ M arszalkow ska 2 3 . T cleton  Nr. 1 80 0 . ^

jfc OZD U D Z I A Ł  F A R  M  A C E T J T  Y C Z N  Y &
dawniej

jk Laboratoryum J. Rutkowskiego poleca: $
^ P re p a r a ty  fa rm aceutyczne ,  P rz e tw o ry  chemiczne, Nowe środki lekarskie , B a rw n ik i  do ^
yc badań  mikroskopijnych, Odczynniki chemiczne. 5 ?
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Kąpiele borow inow e w  domu w każdej porze roku
~ "" ! Mattoni’egosól borowinowaJ  ed.3rn.37' 

Naturalny produkt
do

K Ą P I E L I

(suchy wyciąg) 
w paczkach  po 1 kilo

M attoni’egoług borowinowy

(płynny w yciąg) 
w bute lkach po 2 kilo

Przez szereg lat 
wypróbow ane przy:

M etritis, E ndom etritis O opborltis, P aram e tritis , P erim etritls , P e rito n itis , Chlorosis, Anaem ia, Scrophulo-ds, R bach itis 
dla w essania w yśięków , F luo r albus, skłonności do poronień, częściow ych porażeniach, niedow ładach, podagrae, gośćcu

ischias i hem oroidach.
H E I N R I C J M J A T T O N ^ r a n z e n s ^

f l i n  M  t\V \} \  1) Najskuteczniejsza
| T { W  W0DA ŻELAZISTO-U UJJJjll yilljLiLiLi ARSENOWA

p r z y  n i e d o k r w i s t o -  
śc i ,  c h o r o b a c h  k o ­

i l i  b i e c y c h ,  c h o r o ­
b a c h  n e r w o w y c h  

D ostać  można we w szys t-  c h o r o b a c h  s k ó r y  
kich składach wód mine- i t. d .
ralnych w ap tekach  i skła-

dach aptecznych. ^

Eizykalno-Dyetetyczna
Lecznica

D-ra Tarnawskiego
w  Kosowi© w Galicyi

w południowo-wschodnich Karpatach ot­
warta od i-go maja do końca października. 

Stacya kol. Zabłotów.

APTEKA I SKŁAD Wól) MINERALNYCH NATURALNYCH 
w p r o s t  ze ź r ó d e ł  s p r o w a d z a n y c h

POD FIRMA

-r T. HEINRICHA
w Warszawie, 

przy toga ulicy Wisrzbowej i Ssaziorskisi Nr. 473b, nowy 11.
Jest stale zaopatrzoną we wszystkie wody mineralne tak krajowe jak i zagraniczne, 
jak również we wszystkie lekarstwa specyalne i środki lekarskie w ostatnich cza­

sach w użycie wprowadzone.

t i s f i i  m  Ł & K & ó j K s m i
w W arszaw ie  -  N ow y-Św iat N r.  38.

Ma zaszczy t po lec ić :

m ateryały apteczne, Przetwory chemiczne, Mydła lecznicze, Irrygatory, Inhalatory, szpryce gu­
m owe i szklanne, szprycki Prawatza, Term om etry minutowe i maksymalne,W orki do lodu i t .  p. 
przedmioty opatrunkowe, jako to: Bandaże, Ceratkę szelakową, Katgut, Ligatury, Gazę hygros ko- 
pijną karbolową, sublim atową, jodoformową; Papier gum ow y i pargaminowy, W atę hygros ko- 

pijną, karbolową, salicylow ą, jodoformową, hem ostatyczną 1 . 1. d.
T O W A R  W Y B O R O W Y .  C E N Y  N I Z K I E .  W a rszaw a ,  Nowy-Świat N r.  38.
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MEDYCYNA.
CZASOPISMO TYGODNIOWE

dla lek arzy-p rak tyk ó w .

Warunki przedpłaty: w W arszaw ie  ro czn ie  rs. 6, pó łroczn ie  rs. ii. Z p rz e sy łk ą  pocztow ą, ro c zn ie  rs. 7. 
półrocznie rs. 3 kop. 50. Cena numeru pojedynczego kop. 15. Cena ogłoszeń: Z a w iersz  jed noszpaltow y  
drobnem  pismem lub za  jeg o  m iejsce kop. 10. O głoszenia p rzyjm ują: w W arszaw ie  A dm inistracya „Me­

dycyny". — W  P a ry żu  C. Adam 38 R ue de V arenne  38.
Adres Wydawcy: J a s n a  Nr. 6. Adres Redaktora K rakow skie  P rzedm ieście  Nr. 7.

TR EŚĆ . PR A C E ORYGINALNE. — O w y d z ie lan iu  kw asu  szczaw iow ego, indykanu i s ia rc z a ­
nów  zw iązan y ch  w cukrzycy pod w pływ em  ży w ien ia . P o d a ł W. M oraczew ski. — P rzy p ad ek  syfilisu 
opon i rd zen ia  w  częśc i lędżw iow okrzyżow ej (m euingo-m yelitis lum bo-sacralis syphilitica) z n iezw y- 
kłem i zaburzen iam i odżywczem i. P o d a ł St. Kopczyński. (Dokończenie). — WYKŁADY KLINICZNE. 
N a jśw ieższe  zdobycze i obecny stan  p e d y a try i. — STR ESZC ZEN IA  i WYCIĄGI. ‘24. W spraw ie stoso­
w ania fosforu w krzyw icy. — ODCINEK. Zdrojow iska i m iejscow ości leczn icze  w Niemczech oraz n asze  
w zględem  nich stanow isko. P odał H D obrzycki. (Dokończenie). — D R O B N IE JSZ E  WIADOMOŚCI RÓ­
Ż N E J T R E ŚC I — W IADOM OŚCI B IEŻĄ C E. — OGŁOSZENIA.

„ j i i :d y c y n a “
G A ZETTE M ED IC A LE HEBDOM ADA l R E 

destinós aux m edecins-praticiens. 
Som m aire des a rtic le s  orig inaux: 1) D-r W. Mo­
raczew ski— Sur Pelim ination  de 1’acide  oxalique, 
de l ’indoxyl e t d ’acide sulfurique arom atique 
dans le  d iabe te  sous 1’influence de  la  n ourritu re . 
2) D -r St. Kopczyński — Uu c asd e  m eningom ye- 
lite  sacro lom baire  syphilitique avec  de troub les 

de nutrition  ex trao rd in a ires .
Redaction: Dr. M. Sadow ski. Varsovie — Rub KraU-Przedm. 7.

„ M E l) YC YY A “
M ED IC IN ISC H E W O C H EN SC H R IFT 

Organ fflr praktische Aerzte.
In h a lt d e r O rig inalabhandlungeu: 1) D-r W. Mo* 
raczewski — U eber die A usseheidung d e r Oxal* 
siiure, des Indicans u n d d e r  gebundenen Scbwefel- 
siiure bei D iabetes un ter dem Einfluss von D iat. 
2) Lł-r St. Kopczyński — E in F a li  von Meningo- 
m yelitis Lumbosacralis syphilitica  m it ungewóhn- 

lichen E rnahruugsstorungen .
Redactlon: Dr. M. Sadowski. W arschau — *tr. Krak-Przedm. 7.

mm mu s z c z a w i o w e g o , nu i i n t  2 1 1 1 1
w  c u k r z y c y  p o d  w p ły w e m  ży w ie n ia .

Podał

D-r WACŁAW MORACZEWSKI
(Z kliniki lek a rsk ie j uniw. lw ow skiego  prof. d-ra  R. Gluzińskicgo).

Istnieje związek pomiędzy wydzielaniem cukru a występowaniem w mo­
czu ciał, które z mniejszą lub większą słusznością uważamy za produkty nie­
dokładnego spalania. Aceton, kwas [3 wodano-masłowy należą do ciał, spo­
tykanych szczególniej często w cukrzycy, chociaż znane są aż nadto inne 
sprawy, gdzie powyższe ciała napotykamy równie często i w równie wiel­
kiej ilości.

W ynajd yw anie  coraz now ych i badanie związku, jaki między niemi za' 
chodzi, ma nas zbliżyć do poznania istoty choroby, ma nauczyć, czy  słuszne 
dajemy jej miano, czy  ją zdołamy opanować. K tokolw iek  badał wydzielanie 
indykanu w każdym przypadku choroby i nie ograniczał się do tych, gdzie
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według dawnych zasad indykan ma być powiększony, ten niejednokrotnie 
musiał zauważyć wzmocnienie reakcyi J a f f e ^ o  czy O b e r m e y e r ^  w  moczu, 
który wydziela organizm o zupełnie zdrowym przewodzie pokarmowym. Nie 
trzeba ani zajęcia otrzewny, ani zaparcia stolca, ani procesów gnilnych 
w kiszkach, słowem nie trzeba tych wszystkich warunków, które od czasu 
B a u m a n n ^  przywykliśmy uważać za główny powód nadmiernego wydziele­
nia siarczanów związanych, czy siarczanów aromatycznych, czy estrów siar- 
czanych — a które chodzą w parze z nadmiernem wydzielaniem indykanu. 
A .  G i l b e r t  i E .  W e i l  (ii) zauważyli, że przy zajęciu wątroby ilość indykanu 
w moczu się powiększa, obserwacyę tę zrobili mniej więcej równocześnie 
F .  S c o t t i  (12), R a b a i o l i  (13), E .  R e a l e  (14) i wielu innych. Dziś nie ulega już 
wątpliwości, że indykan nie jest to wyłącznie skutek gnicia białka, że istnieją 
procesy, które bez względu na gnicie w jelitach mogą znaczne ilości indyka­
nu wytwarzać, i że procesy te spotykamy w chorobach wątroby, krwi i t. p. 
W obec tego szczególną uwagą należało obdarzyć pracę panny E l z y  van der 
L e y e n ,  która pod kierunkiem E .  H a r n a c k ^  (15) wykonała szereg doświad­
czeń na królikach i psach i doszła do wniosku, że podawanie do żołądka albo 
wstrzykiwanie pod skórę kwasu szczawiowego i soli jego doprowadza do in­
dy kanuryi, która przeciąga się dni kilka. Z konieczności należało się zastano­
wić nad związkiem między temi ciałami i szukać procesów, w których oba 
występują, tembardziej, że dawne spostrzeżenia, przytaczane w wielkiem dzie­
le o cukrzycy N a u n y n ^  (27) świadczą o tern, że indykanurya w przebiegu 
cukrzycy bywała obserwowana nieraz.

I kwas szczawiowy nie jest rzadkością w moczu chorych na cukier. Ten­
że N a u n y n  cytuje N e i d e r t ^  (5), który wielkie ilości kwasu szczawiowego 
znalazł w rodzinie, gdzie diabetes panował. K o b e r t  i K u s t e r  (6), a szcze­
gólniej K r o h l  (7) dowodzą, że pod wpływem zatrucia kwasem szczawiowym  
ustrój wydziela cukier, [ C a s p a r i  (8)  i N a t h u s i u s  nie przychylali się do tego 
zapatrywania]. S e n a t o r  (3) dawno zauważył, że kryształy szczawianu wapna 
występują w moczu chorych na cukier szczególniej wtedy, kiedy dzięki tera­
pii ilość cukru się zmniejsza lub zgoła znika. C a n t a  ni  (4) oparł na tern całą 
terapię, a w czasach nowszych P, M a y e r  (17) wygłosił zdanie, że kwas 
szczawiowy jest produktem niezupełnego spalania cukrów — na wzór kwasu 
glykuronowego.

Jeżeli zespolimy zdania, dotyczące kwasu szczawiowego i indykanu, to 
trudno zaiste oprzeć się ponętnej hipotezie, że kwas szczawiowy w cukrzycy 
jest powodem wydzielania indykanu i że wogóle pomiędzy temi ciałami za­
chodzi związek. B u l n h e i m  (16) wykrył w produktach rozkładu kwasu cholo­
wego kwas szczawiowy, dałoby się zatem przypuścić, że w sprawach, d oty ­
czących chemii wątroby, wystąpienie kwasu szczawiowego jest poniekąd che­
micznie usprawiedliwione.

O wydzielaniu kwasu szczawiowego i oznaczaniu jego ilości istnieje nie­
zbyt obszerna literatura.

F u e r b r i n g e r  (9) cytuje dawniejszych autorów, S t r a d o m s k y  (22) now­
szych. Pierwszy oznaczał kwas szczawiowy dawnymi sposobami, N l u b a u -  

E R ł a ,  tegoż metodą posługiwał się H a a s  (2) i L u t h j e  (18), badając oksaluryę 
par eacellence albo cukrzycę. S a l k o w s k y ,  którego uczniowie oddawna nad 
poprawą metod oznaczania pracowali, badał przez ucznia sw ego W e s l y  

M i l l  (20) dawnym zwyczajem, dopóki przed kilkoma laty nie w padł na po-
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mysł nowego oznaczania kwasu szczawiowego na sposób, który uważa za naj­
lepszy, i którym wykonano nowe szeregi doświadczeń.

W ięc P r i r a l l i n i  ( 21) i wzmiankowany wyżej S t r a d o m s k y  przekonali 
się, że pod wpływem mięsnej dyety kwas szczawiowy wydziela się skąpiej, 
że tłuszcze podnoszą jego ilośó,nie doprowadzając wszakże do tej wysokości, 
jaką znajdujemy w moczu przy żywieniu pokarmami mięszanymi. W ęglow o­
dany obniżają stanowczo ilość kwasu szczawiowego, a kwas szczawiowy 
zawarty w pokarmach wbrew zapatrywaniu A b e l e s ^  (51), na wydzielanie kwa­
su szczawiowego wcale mało wpływa SALKOwsKY^emu i jego uczniom zaw­
dzięczamy dowody, że kwas szczawiowy nie jest wynikiem wprowadzonego 
szczawianu, lecz fizyologicznym produktem przemiany materyi. S a l k o w s k y  

wyraził opinię, że kreatynina może jest źródłem kwasu m oczowego, albo­
wiem od czasów G a l l o i s  (23) nie wierzymy w przypuszczenie N e u b a u e r ^  

(24), według którego kwas moczowy miał być poprzednikiem kwasu szcza­
w iow ego w ustroju. W  nowszych czasach L u t h j e ,  wykazał ponownie, że 
ciała, zawierające nukleiny, trzustka, grasica i t. d. na wydzielenie kwasu 
szczawiowego wpływu nie mają. Szukano innych ciał i skorzystano ze spo­
strzeżenia LoMMEi/a (26), który zauważył znaczne powiększenie kwasu szcza­
wiowego przy podawaniu istot klejowatych. Wobec tego K l e m p e r e r  i T r i -  
t s c h l e r  (25) robili doświadczenia z amidem kwasu octowego czyli glykoko- 
lem, jako głównym produktem rozkładu kleju, i dowodzą, że znaleźli zna­
czne powiększenie zarówno pod wpływem głykokolu, jak kreatyniny.

Z dawniejszych czasów wiadomo nam, że zasady lekkie, jak sod i potas, 
( F u r b r i n g e r )  zmniejszają ilość kwasu szczawiowego, H a a s  za radą PFLiiGER a 
dawał węglan amonowy z tym samym skutkiem. W reszcie  K l e m p e r e r  w y ­
kazał, że wapno podnosi bardzo wydzielenie, wyławiając niejako i ustalając 
kwas szczaw iow y, który w kiszkach podlega gniciu, co z doświadczenia te­
goż  autora, jak również z doświadczeń LuTHjEłgo  zdaje się wynikać.

Ażeby doświadczenia nasze, które —  jak mówiliśmy wyżej —  miały 
związek między wydzieleniem Kwasu szczawiowego i indykanu wskazywać, 
oprzeć na trwalszych podstawach, umyśliliśmy oznaczać w każdym razie 
kwas siarczany związany, dla tego, że o ilości tego kwasu decyduje ilość 
ciał aromatycznych w moczu. Paweł M a y e r  dowodzi, że kwasu glykurono- 
wego oczekiwać należy w moczu łudzi chorych na cukrzycę szczególniej 
wtedy, kiedy cukier znika. Kwas glykuronowy zastępowałby niejako cu­
kier, tak jak kwas szczawiowy. Ponieważ jednak kwas glykuronowy potrafi 
na równi z kwasem siarczanym wiązać alkohole aromatyczne, przeto pe­
wna ilość takiego kwasu wpływałaby na zmniejszenie ilości kwasu siarczane- 
go związanego. Jeżeli tedy znajdujemy w moczu stosunek indykanu do kwa­
su szczawiowego zmieniony np. tak, że indykanu jest stosunkowo więcej, niż 
kwasu siarczanego, wtedy mamy prawo przypuszczać, że wchodzi w grę 
kwas glikuronowy. Oznaczenie kwasu siarczanego związanego miało zatem 
znaczenie nietylko jako miara ilości związków aromatycznych, ale nadto jako 
sposób wykrycia innych zastępujących go czynników. W cukrzycy kwas 
siarczany związany bywał czasami powiększony, są przecież przypadki, gdzie 
ilości jego obniżały się prawie do zera ( N a u n y n ) .

Badając cukrzycę w rozmaitych stanach i przy różnej dyecie, nie godzi­
ło się pominąć acetonu, tego składnika, który od czasów P e t e r s ^  odgrywa 
tak ważną rolę. Aceton wprawdzie tylko w nieznacznej części wydziela się 
przez nerki, znacznie więcej opuszcza organizm wraz z oddechem, ale w pier­
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wszym wypadku możemy przyjąć stosunek ten za mało zmienny i użyć mo­
czu do badania ilości względnej wydzielonego ciała. L. S c h w a r z  (30), który 
oddawna badał wydzielanie się acetonu w ustroju, zauważył, że w ciężkich 
przypadkach więcej acetonu wychodzi przez nerki. To samo twierdzi E u -  
s c h e r  (31). J. M u l l e r  (33) przekonał się, że wydzielenie acetonu przez skórę 
jest nieznaczne i nie wchodzi w rachubę. S. C o t t o n  (32) wydobywał z mo­
czu po utlenieniu nowe ilości acetonu, pomimo oddestylowania pierwotnie 
w nim zawartej ilości. Co do źródeł acetonu, to dawniejsze przypuszczenia, 
znajdujące swych rzeczników w osobach J a k s c h ^  (41), H i r s c h f e l d ^  (42), 
W e i n t r a u t ^  (43), M e y e r ^  (44) i wychodzące z założenia, że aceton powsta­
je z białka, zostały zachwiane stanowczo.

Od czasów G e e lm u y d e n ^  (34) i S c h w a r z ^  (30) coraz częściej s ły szy m y  
o tern, że nie białko, tylko tłuszcze pożywienia w pływ ają  na wydzielenie a ce ­
tonu. W praw dzie z nowszych autorów R. V o i t  (37) wykazał, że ilość w y ­
dzielonego acetonu wzrasta i opada z ilościami spożytego  białka, ale mimo 
to prace W a l d y o g e l ^  (36), N e b e l t h a u ^  (35), S c h w a r z ^  zdają się d ow o­
dzić stanowczo pochodzenia tłuszczowego acetonu. H a g e n b e r g  (38) rozró • 
żnia przytem kw asy tłuszczowe od tłuszczów obojętnych i podaje, że ilość 
acetonu, która w normalnych warunkach wynosiła 0,0703— 0,0971 wzrasta do 
ilości 0,1856— 0,2311 przy pożywieniu, obfitującem w kw asy tłuszczowe, nato­
miast przy tłuszczach bez kw asów  wynosi 0,0574. H. C. G e e lm u y d e n  p ró­
bował w ykazać, że wydzielenie cukru zmniejsza ilości spalonego acetonu, i że tu  
należy szukać powodów wydzielania acetonu w cu krzycy. P sy  po f lo ryd zy- 
nie wydzielały  8% podanego acetonu, a bez zatrucia tylko 2%. A u to r  sam 
przy  pokarmach cukrowych wydzielał 7$, przy dyecie  mieszanej tylko 0,7$  
pochłoniętego acetonu. W  ostatnich czasach pojawiła się praca STOLz’a (39), 
który znajdował aceton u kobiet po połogu i nie uważa tego za objaw zm ę­
czenia (teorya CouvELAiRE’a), tylko raczej za zmienioną absorbcyę tłuszczów.

Plan naszej pracy był następujący. Postanowiliśmy badać mocz cho­
rych na cukrzycę w rozmaitych formach tej choroby. Pierwszy przypadek 
dotyczył wyleczonego, w którego moczu cukier pojawił się tylko po użyciu 
większej ilości węglowodanów. W drugim przypadku badaliśmy chorego, 
który nie znosił dyety bezcukrowej, bo podlegał zatruciu (com a) cukrowe­
mu, wydzielał 5 —6% cukru i 5— 6 litr. moczu dziennie. Trzeci przypadek, 
badany najlepiej, miał 2 —3# cukru i tyleż litrów moczu.

W szyscy chorzy dostawali dyetę mieszaną bez cukru lub (w przypadku 
II) z dodatkiem kartofli i chleba. Badano mocz w przeciągu 4 —8 dni przy 
tej dyecie, poczem dodawano 300 gr. mięsa na dzień więcej— w przeciągu dni 
trzech, potem do pierwotnej dyety dołączano 50 grm. masła —  wreszcie da­
wano (przyp. I) cukier, albo odbierano cukier (przyp. II), albo w przypadku 
III dawano roślinną dyetę, mleczną i t. d

W każdym z tych przypadków oznaczano co dzień w moczu ilość w o­
dy, azotu, indykanu, kwasu szczawiowego, kwasów związanych siarczanych, 
oprócz tego amoniak i od czasu do czasu, przynajmniej raz w okresie, chlor­
ki, fosfor, wapno, mocznik, kwas moczowy i t. d. W przypadku III ozna­
czano co dzień aceton.

(C. d. n.).
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Z KLINIKI CHORÓB NERWOWYCH W SZPITALU ŚW. DUCHA I Z PRACOWNI  

D R A  MED. E. F L A T A U ’ a .

PMMH SYFILISU OPON I B O H  W C![Śtl [fOfflOM-IBUlOWJ

(meningo-myelitis lumbo-sacralis syphilitica)

z uiezwykłemi zaburzeniami odżywczemi.
Podał

STANISŁAW KOPCZYŃSKI
b. ordynator kliniki.

(Dokończenie). — Zob. Nr, 17).

Już podczas krajania mlecza, po wyjęciu go z płynu M u l l e r ’2., uderzyło 
nas wybitne zwyrodnienie pęczków tylnych. Preparat sprawiał na nas po­
czątkowo wrażenie typowego wiądu rdzenia. Jeżeli przypomnimy sobie 
brak u chorej odruchów kolanowych i ze ścięgien Achilles’a, bóle w całem 
ciele często o charakterze latającym, niemożność wstrzymania moczu, leniwe 
oddziaływanie źrenic na światło pod koniec choroby, to nie wyda nam się 
dziwnem, że, oglądając rdzeń makroskopowo, a następnie i mikroskopowo, 
myśleliśmy o wiądzie rdzenia. Badanie dolnych odcinków rdzenia wykazało 
wprawdzie, że mamy do czynienia z syfilisem części lędźwiowo-krzyżowej 
i ogona końskiego, nie wyłączyło jednak możliwości współistnienia obu tych 
spraw: wiądu rdzenia i syfilisu. Sprawa ta, jako dość zawiła, wymaga szcze­
gółowego rozpatrzenia

Patogeneza wiądu rdzenia posiada obecnie bardzo obszerną literaturę. 
Rozbiór krytyczny poszczególnych hipotez i teoryi, mniej lub więcej szczę­
śliwie pomyślanych, przedstawił w cennej pracy S c h m a u s 15). Streszcza się 
on w ten sposób: wiąd rdzenia jest to cierpienie korzeni tylnych, rozwijające 
się stopniowo, odcinkami; dotyczy ono z początku pewnego tylko rodzaju 
włókien w tylnych korzeniach (elective Wurzelerkrankung), odpowiednio do 
pokrywania się cylindrów osiowych osłonką rdzenną w życiu płodowem  
( F l e c h s i g ) ,  i dopiero następnie obejmuje korzenie tylne w całości; w pó­
źniejszych okresach wiądu ulegają zwyrodnieniu i t. zw. włókna wewnątrzpo- 
chodne (endogene), w końcu i przednie pola słupów tylnych ( YentralesHinter- 
strangsfeld). Z rozmaitych teoryi, objaśniających powstanie tego cierpienia: 
teorya pierwotnego zajęcia opony ( R e d l i c h - O b e r s t e i n e r ) ,  korzeni ( N a g e o t -  

t e ) ,  zwojów kręgowych ( M a r i e ,  O p p e n h e i m ) ,  nerwów obwodowych ( T a k a c s )  —  

S c h m a u s  skłania się do przyjęcia pierwotnego zwyrodnienia na skutek jakie­
goś jadu w wewnątrzrdzeniowych częściach tylnych korzeni.

Rozpatrując stosunek zwyrodnień wstępujących w rdzeniu do zwyro­
dnień przy wiądzie, autor ten powiada: „Es miisste schliesslich jede ausge- 
pragte Meningitis, wenn sie nur die dorsale Ruckenmarksperipherie und die 
Gegend der hinteren Wurzeln mitbetrifft, eine Tabes oder tabesahnliche Ve- 
randerungen zur Folgę haben“ (1. c str. 180). A  w innem miejscu mówi: że, 
jeżeli zbadamy przypadek wiądu rdzenia, w którym uległy wybitnemu zw y ­

15) Schmaus. Yorlesungen iiber die pathologisehe Anatomie des Riickenmarks. Wiesbaden. 1901
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rodnieniu jedynie część lędźwiowa i krzyżowa, to w części szyjowej obraz 
anatomiczny niczem różnić się nie będzie od obrazu, spotykanego przy zwy­
rodnieniach wtórnych (str 130). Pole zwyrodnienia w pęczkach G on /a  ma 
figurę butelkowatą: w miarę posuwania się od obwodu zwęża się, by przed 
commissura posterior znowu się rozszerzyć.

Rzecznikami oponowego pochodzenia wiądu rdzenia byli O b e r s t e i n e r  

i R e d l i c h  16). Zdaniem ich, opona miękka, znajdująca się w wiądzie rdze­
nia w stanie zapalnym, uciska na tylne korzenie przy wejściu ich do rdzenia 
(w miejscu ich przewężenia) i powoduje zwyrodnienie wstępujące. Bliższe 
badania wykazały, że teorya ta jest zbyt hipotetyczna, albowiem w bardzo 
wielu przypadkach wiądu najmniejszych zmian na oponie nie można stwier­
dzić, dalej, że wobec nierównego zajęcia opony miękkiej zwyrodnienia wstę­
pujące byłyby często jednostronne, niesymetryczne, tymczasem wiąd, bądź co 
bądź, pominąwszy nieliczne zboczenia, rozwija się typowo, symetrycznie, 
wreszcie, wiąd jest cierpieniem rozlanem, dotyczącem nieraz nerwów czasz­
kowych, np. nerwu wzrokowego, gdzie opona zapewne żadnej roli nie od­
grywa. Pomimo upadku teoryi oponowej, objaśniającej powstawanie wiądu 
rdzenia, w ostatnich czasach szczegółowiej poczęto badać stan opon 
w tern cierpieniu i obecnie szereg przypadków aż nadto przekonywa, że zda­
rzać się może występowanie jednoczesne dwóch spraw: wiądu rdzenia i zapa­
lenia opon pochodzenia syfilitycznego. Czy chodzi tu o dwa rodzaje jadu, 
z których pierwszy powoduje zanik pewnych układów systemowych w rdze­
niu, a drugi — działa drażniąco na opony i na błony wewnętrzne naczyń, 
tego ze stanowczością dziś rozstrzygnąć nie można.

Z drugiej strony w ostatnich latach rozmaici autorowie poczęli op isy­
wać przypadki syfilitycznego cierpienia rdzenia, które za życia przebiegały 
jako wiąd rdzenia, z tą tylko różnicą, że natężenie objawów podlegało sil­
nym wahaniom, często znakomitej poprawie, zwłaszcza pod wpływem lecze­
nia swoistego. Przypadków takich, zwanych dzisiaj pseudotabes syphilitica, 
klinicznie znanych jest wiele, między innymi O r ł o w s k i  (1 c.) podaje 3 podo­
bne spostrzeżenia (54, 55 i 56-te), G a j k i e w i c z  również 3 (48, 49 i 50-te), sek­
cyjnie opisano kilka ( O p p e n h e i m ,  E i s e n l o h r ,  E w a l d ,  S i e m e r l i n g ,  V a l e n t i n ) .

O p p e n h e i m  1 7) opisuje taki przypadek: u 31-letniej kobiety syfilityczki 
w r. 1885 stwierdzono bóle strzelające, zniesienie odruchów kolanowych, o b ­
jaw RoMBERc/a, zwrotną nieruchomość źrenic, porażenie nerwów okorucho- 
wych, n. accessorii Willisii, zaburzenia czucia skórnego, utrudnione oddawanie 
moczu, w ym ioty. Rozpoznano wiąd rdzenia. Po szeregu wcierań —  ulga. 
W r. 1886 pogorszenie; przy braku odruchów kolanowych drżenie stopy 
(Fussclonus). W  następnym roku odruchy kolanowe wybitnie wzmożone, 
porażenie spastyczne obu kończyn dolnych. W  rok potem sekcya  wykazała: 
ognisko rozmiękczenia w nuc/eus lentiformis, zmiany specyficzne w naczyniach 
m ózgow ych, pachymeningitis interna chronica et araehnitis gummosa, począw szy 
od średnich odcinków grzbietowych, a sk oń czyw szy  na p oło w ie  zgrubienia

,6) O b e r s t e i n e b  i R e d l i c h .  U eber W esen und Pathogenese  d e r tab ischen  H in terstrangsdegene- 
ra tion . A rbeiten aus dem lu s titu t fiir Anatom ie und Physiologie des C entralneryensystem s. L ipsk  i W iedeń. 
1834.

(7) O p p e n h e i m .  U eb er einen F a l i  von syph ilitischer E rk rankung  des cen tra leu  N ervensystem s, 
w elche voriibergehend  das klinisehe Bild der T ab es do rsa lis  vortauschte. B erliner k linische W ochen- 
ackrift. 1888. Nr. 53.
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lędźwiowego; w dolnej części grzbietowej nacieczenia, idące od obwodu ku 
wewnątrz; zwyrodnienia wstępujące i zstępujące; w części lędźwiowej korze­
nie tylne pogrążone w masie gumatycznej, znacznie zwyrodniałe.

E i s e n l o h r  18) podaje dwa przypadki, z syfilisem w wywiadach, w któ­
rych za życia rozpoznawano tnbes wobec bardzo typowego obrazu kliniczne­
go Po śmierci znaleziono nie systemowe zwyrodnienie pęczków tylnych, jak 
tego oczekiwano, lecz meningitis spinalis syphilitica z gumatami i cierpienie 
wtórne pęczków tylnych.

W przypadku EwALD’a 19) u chorego 42-letniego, cierpiącego od lat 1 
na bóle strzelające w dolnych kończynach, znaleziono: objaw R o m b e rg ^ ,  
W e s t p h a l ^ ,  A r g y l l  - R o b e r t s o n ^ ,  nierównomierność źrenic, zaburzenia 
czucia bólowego, cieplnego, mięśniowego, artropatyę w lewem kolanie. 
Przy sekcyi nie znaleziono wcale klasycznego obrazu zwyrodnienia tylnych 
pęczków, właściwych wiądowi, natomiast stwierdzono: wylew krwawy pod 
oponą pajęczą wzdłuż rdzenia, zapalenie gumatyczne opony miękkiej i paję- 
czej, zgrubienie przegród łącznotkankowych, miejscowe nacieczenie drobne- 
mi komórkami przeważnie w tylnych pęczkach; artenitis et phlebitis ob/iterans.

Usiłowania K a h l e r ^  i B u t t e r s a c k ^ ,  mające na celu wyodrębnienie 
jako specyalnej postaci syfilisu rdzenia — t. zw. multiple syphilitische Wurzel- 
neuntiSy spełzły na niczem. Przekonano się bowiem wielokrotnie, że chodzi 
tu prawie zawsze o zajęcie jednoczesne opony miękkiej i pajęczej. Korzenie 
rdzeniowe, jak to między innemi pokazuje i nasz przypadek, w tych razach 
albo są pogrążone w masie gumatycznej, albo są uciskane przez tkankę bli­
znowatą, dając, oczywiście, zwyrodnienia wtórne. Klinicznie dominują wtedy 
bóle. Daleko ciekawsza jest sprawa kombinacyi niewątpliwego wiądu rdze­
nia z zajęciem syfilitycznem opon. Przypadki takie, badane mikroskopowo, 
opisywali: P ic k ,  D i n k l e r ,  B r a s c h ,  C a s s i r e r ,  Schm auss, M a r in e s c o ,  N a g e o t -  
t e ,  N o n n e ,  M in o r ,  S a c h s ,  H o f f m a n  - K l jh .

P i c k  20) opisał przypadek, przedstawiający za życia typowy obraz wią­
du rdzenia, w którym po śmierci obok klasycznego zwyrodnienia pęczków 
tylnych znalazł zgrubienie opon na podstawie mózgu i w rdzeniu. Zwłaszcza 
silne zajęcie wszystkich opon z masami zserowaciałemi autor znalazł w środ­
kowej części grzbietowej rdzenia. Oprócz tego istniały wybitne zmiany spe­
cyficzne w art. spin. anter.

D i n k l e r  31) w  r. 1893 ogłosił  n a stęp u ją cy  p rzyp ad ek: 42-letni inżynier 
p rzed  15 laty  zaraził  się szankrem, p rzy p u szcza ln ie  tw ard ym . W 36 roku ż y ­
cia bóle  strzelające i rw ące  w nogach, na piersiach, w 39 roku ż y c ia  uczucie 
m rowienia p o d  nogam i, utrudnione o d d aw a n ie  moczu, osłabienie potencyi 
płciowej. Objektywnie stwierdzono myosis, zwrotną nieruchomość źrenic, 
osłabienie po b ud liw o ści  na ból w d o ln y c h  ko ń czy n a ch  i w yraźnie  opóźnione 
jej p rze w o d n ictw o , nad czu ło ść  na k latce  piersiow ej,  n ierów nom ierność od ru ­
ch ó w  k o la n o w y c h ,  b rak  je d n e g o  i osłabienie d r u g ie g o  odruchu ze śc ięgna

’8) E isen lo hr . Zur Patho log ie  d e r syphilitischen E rk ran k u n g en  der H in terstrauge  des Riicken- 
marks. F e stsch rift zu r E rdffnung des K rankenhauses H am burg-E ppendorf. 1889 (cyt. u NoNNe’go).

,9) E w a l d .  E i n  tm te r dem  k lin ischen  B ilde der T abes v e rlau fen d er F a li vou syphilitiscber B i i -  

cken m ark serk ran k u n g . B eri. kl. Woch. 1893. Nr. 12.
20) P ick . T ab es and M eningitis syphilitica. F estsch rift zu E hren  von F. J  P ick  1898. W iedeń 

i L ipsk (cyt. a  NoNNE’go).
2 ')  D i n k l e r .  T abes do rsa lis  incip ieńs mit M eningitis sp inalis syphilitica. D eutsche Zeitschr. fiir 

N eryenheilkunde. 1893. T. 13.
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Achilles’a. Po paru miesiącach śmierć wskutek krwotoku mózgowego. Sek- 
cya wykazała klasyczne zwyrodnienie pęczków tylnych na całej długości 
rdzenia, pozatem nacieczenie opon gumatyczne, zwłaszcza w części grzbieto­
wej, wybitne zmiany specyficzne (endarteriitis obliterans) w tętnicach na pod­
stawie mózgu. W e wnioskach ze swej pracy autor między innemi mówi, że 
tabes dorsalis i syfilis widoczny zdarzają się daleko częściej, niż to powsze­
chnie przypuszczają.

W p ra c y  swej autor p r zy ta c z a  je szcze  5 p rzy p a d k ó w , o b se rw o w a n ych  
przez innych b a d a cz y ,  wiądu rdzenia z w yra ź n y m  syfilisem, m ięd zy  innymi 
przyp ad ki H o f f m a n n ^ - K u h  i MiNOR’a.

W r. 1900 D i n k l e r  82) opisał 2 przypadki wiądu rdzenia i jeden meningi­
tis syphilitica, klinicznie przebiegający jako pseudotabes syph. i przychodzi do 
wniosku, że przy szczegółowszem badaniu można dość często znaleźć zmia­
ny w oponach przy wiądzie rdzenia. Czy jednak w podobnych przypadkach 
chodzi o kombinacyę dwóch spraw: tabes i meningitis syphilitica, czy o inny sto­
sunek tych cierpień, tego autor nie decyduje się rozstrzygnąć.

H o f f m a n n - K u h  — spostrzegali u 36 letniego mężczyzny, który przed 
16 laty zaraził się syfilisem, w r. 1887: nierówne, leniwie oddziaływające źreni­
ce, bezład w nogach, brak odruchów kolanowych, zaburzenia czucia na no­
gach, później bóle strzelające, artropatyę tabidorum w prawem kolanie. 
W r. 1889 śmierć. Sekcya wykazała obok typowych dla wiądu zmian w rdze­
niu meningitis cerebro-spinalis, zmiany w naczyniach i hyperostosis czaszki

M in o r  u 26-letniej ta b e ty c z k i  p r z y  autopsyi znalazł ty p o w e  ta b etyczn e  
zw yrod n ien ie  p ę c zk ó w  ty ln y c h ,  endo-et periarteriitis luetica w  naczyn iach  m óz­
g o w y c h  i następcze rozm iękczenie w  lewej półkuli.

Przytoczone powyżej przypadki aż nadto nas przekonywają, że kombi- 
nacya wiądu rdzenia z cierpieniem syfilitycznem opon, naczyń lub jego isto­
ty zdarzać się może.

Jeżeli obecnie zechcemy krytycznie ocenić podany przez nas przypadek, 
to przyjdziemy do wniosku, że wyłączyć bezwzględnie zmian tabetycznych 
nie możemy, choć jednak wydają się one mało prawdopodobne. Pewnem jest 
jednak, że mieliśmy do czynienią z meningomyelitis syphilitica, umiejscowionem 
przeważnie w dolnych odcinkach rdzenia.

W naszym przypadku mieliśmy do czynienia przedewszystkiem z silnem 
zajęciem wszystkich opon rdzenia i korzeni rdzeniowych, zwłaszcza tylnych, 
w odcinku lędźwiowo-krzyżowym i w ogonie końskim. Zajęcie sprawą spe­
cyficzną tylnych korzeni rdzeniowych dało nam obraz zwyrodnienia wstępu­
jącego w tylnych pęczkach. Przypadek nasz przypomina pod wieloma 
względami opisany przez E i s e n l o h r ^  23) w r. 1884, który w streszczeniu tak 
się przedstawia:

Chory lat 30, kupiec. Przed 11 laty zaraził się syfilisem. Od roku zaczął 
doznawać nieprzyjemnych sensacyi i bólów w okolicy odbytnicy, w parę 
miesięcy później wystąpiło osłabienie nóg, zwłaszcza lewej, następnie obstruc- 
tio i incontinenlia urinae. W dalszym ciągu porażenie prawej nogi, które pod

23) D inklęr  zur Aetiologie und Patho log ischen  Anatom ie der T abes dorsalis . D eu tsche  Z eitschr. 
f. Nerv. 1900. T. 18.

23) E isen lo hr . M eningitis spinalis chronica d e r C auda equina mit secu ndarer R iickenm arksde- 
generation , w abrscheinlich syphiiitisehen U rsprungs N eurologisches C e n tra lb la tt. 1884.
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wpływem leczenia swoistego nieco ustąpiło. Odruch kolanowy lewy był 
słaby, prawy żywy, następnie oba znikły. Na tylnych i nieco na zewnętrz­
nych powierzchniach ud i łydek znieczulenie. Odleżyny na pośladkach i na 
krętarzach. Po i ’/3 roku śmierć. Sekcya wykazała przedewszystkiem zmiany 
w ogonie końskim: oddzielne korzenie rdzeniowe na przekroju poprzecznym 
były jak gdyby sklejone za pomocą smug łączno-tkankowych, wychodzących 
ze zgrubiałych i zlepionych opon rdzeniowych. W tylnych częściach ogona 
końskiego te zrosty były silniejsze, przegrody szersze i grubsze, niż z przo­
du. Włókna nerwowe z tyłu były prawie wszystkie zwyrodniałe, z przodu 
zwyrodnieniu uległa znaczna ich część. Zwyrodnienie tylnych korzeni się­
gało do górnych odcinków lędźwiowych. Tylne pęczki (tylko słupy GoLt/a) 
na całej długości rdzenia do jądra funiculi gracilis zwyrodniałe. Forma okoli­
cy zwyrodnienia, sięgającego do comissura posterior, klinowata. W nerwie 
kulszowym były także wybitne zmiany. Autor wspomina, że początkowo 
objawy te nasuwały na myśl nietypowy obraz kliniczny wiądu rdzenia.

Zwyrodnienie w pęczkach tylnych w naszym przypadku dotyczyło g łó ­
wnie pęczków GoLi/a i żadnych pasów zwyrodnienia w pęczkach B u r d a c h ^ ,  
wskazujących na odcinkowate zwyrodnienie wyżej położonych korzeni rdze­
niowych, nie spotykaliśmy. T. zw. „ Wurzeleintrittszonea i pola boczne w gór­
nych odcinkach rdzenia były dobrze zachowane. Przednie pole słupów tyl­
nych ( Yentrales Hinterstrangsfeld), jak wiadomo, tylko w późnych okresach 
wiądu ulega zwyrodnieniu. W naszym przypadku pole to było dość silnie 
zwyrodniałe, co częściej spotykamy w zwyrodnieniach wstępujących.

Słupy C l a r k / u  w  obrazie anatomicznym wiądu przedstawiają się zw y­
kle znacznie bledszymi, niż na preparatach normalnych. Fakt ten zależy nie 
od zaniku komórek w tych słupach, lecz od zaniku w wiądzie owej delika­
tnej sieci gałązek i bocznic, które od tylnych korzeni dochodzą do komórek. 
Same komórki zwykle są nietknięte i dlatego w wiądzie zwyrodnienia ich 
wyrostków osiowych — dróg móżdżkowych nigdy nie znajdujemy. Znale­
zienie w naszym przypadku zwyrodnienia w drogach móżdżkowych i w pę­
czkach GowERs’a należy położyć na karb zmian wprawdzie niewielkich w sa­
mej istocie rdzenia. Również przeciw wiądowi w naszym przypadku świad­
czy lekka neuritis optica, znaleziona na kilka tygodni przed śmiercią. W przy­
toczonym jednak powyżej przypadku PiciCa do klinicznego obrazu wiądu 
przyłączyło się również neuritis optica, jako wyraz współczesnego syfilityczne­
go zajęcia układu nerwowego.

Najpoważniejszym i najwcześniejszym objawem organicznym u naszej 
chorej był znaleziony przez nas brak odruchów kolanowych i ze ścięgien 
Achilles’a. Czy chodziło tu o jakieś nieznaczne zaburzenia w ukrwieniu rdze­
nia i o czynnościowe zmiany pod postacią przerwy w luku odruchowym, 
czy też już wtedy nacieczenie opony w części lędźwiowej udzieliło się i ty l­
nym korzeniom na tej wysokości, trudno rozstrzygnąć. Bądź co bądź, ten 
czuły odczynnik, jakim jest objaw W e s t p h a l ^ ,  już wtedy nawoływał do 
energicznej specyficznej kuracyi, która mogłaby uratować życie chorej.

Chora nasza uległa syfilisowi rdzenia w 20 roku życia, kiedy zaś zaraziła 
się — nie wiadomo. Pomiędzy 20 a 40 rokiem życia, zdaniem większości au­
torów, przypada największa odsetka zachorowań syfilityków. Co się zaś ty ­
czy okresu syfilisu, w którym występują objawy rdzeniowe, to podział na 
pierwszo- drugo- i trzeciorzędny okres nie ma tu oczywiście żadnego zna- 
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czenia. Znane są liczne spostrzeżenia, kiedy objawy porażenia rdzenia w y­
stępowały w kilka miesięcy po zarażeniu. W 18 spostrzeżeniach G o l d f l a m ^  

pierwsze objawy wystąpiły przed drugim rokiem w 13 przypadkach, z 60 
przypadków O r ł o w s k i e g o  na pierwsze dwa lata przypadają 23 przypadki 
(40#), a w spostrzeżeniu VI cierpienie rdzenia wystąpiło w 3 miesiące po za­
każeniu jednocześnie z wysypką ogólną. Chodzi tu więc nie o okresowość 
w objawach, lecz o jadowitość zarazka, i o mniej lub więcej żywsze nań reago­
wanie. Na szczęście jadowitość zarazka syfilitycznego nie jest tak straszna, 
bo, jak podaje niezbyt wprawdzie ścisła statystyka ( H i e l m a n n ) ,  na 10000 sy- 
filityków zaledwie jeden ulega swoistemu cierpieniu układu nerwowego. 
„Wielu więc wezwanych, ale mało wybranych“.

W końcu uważam  za sw ó j m iły  o b o w ią z e k  złożenie na tern miejscu kol. 
F l a t a i / o w i  serd eczn eg o  p o d zięko w ania  za ła s k a w e  kiero w n ictw o  i p o m o c  
w  mej p racy .

W Y K Ł A D Y  KL I NI C Z N E

d r .  t .  h o m b u r g e r  (z Karlsruhe).

W  ob sz e rn ym referacie,  pomi e sz c zo ny m w czt erech n ume r ac h  T h er a p.  

Monats.  z r 1901 d-r H o m b u r g e r  na żądanie r e d a k c y i  zamieścił  wi adomoś ci

0 p os t ę p a c h  p ed y a t r y i ,  unikaj ąc wszelkiej  ich k r yt y k i .  P o n i e w a ż  z e s ta w ie ­

nie to jest  bardzo umiejętnie i istotnie zapoznaje niemal z wszel kiem w y b i -  

tniejszemi pracami,  które w ostatnich ki lkunast u l a tac h na tern pol u o g ło s zo ne  

został y,  przeto poz wo li ł em sobie referat ten s pol szczyć,  s k r ó c i w s z y  g o  nieco

1 o p a t r z y w s z y  gd z ie ni e gd z ie  krót kiemi u wa g a m i .

i. Ż y w i e n i e  s s a w c ó w .
Literatura f a c h o w a  wc ią ż j eszcze przepełniona b y w a  licznemi pracami,  do-  

t y c z ą c e m i  od ży wi a ni a n o w o r o d k ó w ,  co dowodz i,  źe s p r a w a  ta wciąż jeszcze  

o cz ekuj e z ad a wa l n i a j ą c e g o  rozwiązania.  Ż y w ie ni e  naturalne p o k a r m e m  k o b i e ­

c ym,  macierzyńskim c z y  też najętej  karmicielki  (mamki) stoi zawsze na pier-  

ws zem miejscu, lecz, niestety w ostatnich czasach l i c zb a k o b i e t  k a r m i ą c y c h  

zmniejsza się i to nie t y l k o  z p r z y c z y n  h igi en icz nyc h lub s po łe cz ny c h,  lecz p o  

prostu z p o b u d e k  t o w a r z y s k i c h  i osobistej  w y g o d y .  (U nas zaś w sferach za­

możniej szych karmienie przez matki  zdaje się w c ho d zi ć  w modę! L.  W.).  P r z y c z y n ą  

t e g o  z jawis ka są różne p r z e t w o r y  sztuczne, szumnie zac hwa la ne ,  j a k o  w z up eł ­

ności  z as tępuj ąc e p o k a r m  k o b i e c y .  W o b e c  t y c h  b ł ę d n y c h  p o g l ą d ó w  z uzna­

niem p r z y j ą ć  na l eż y  wszel kie s pos oby,  ma jąc e na cel u ułatwienie m a t k o m  

karmienia w ł a s n y c h  dzieci. S c h e i n  ( W i e n e r  klin. W o c h .  1898, 18) z a l e c a  mięsie-  

nie brzucha w kierunku k u piersiom, d o k o n y w a n e  codziennie przez £ —  1 go d zi -  

w c i ąg u  kilku dni, a o b o k  t e g o  mięsienie sutek, g ł ę b o k i e  o d dy c h a n i e ,  p o d a w a ­

nie p ł y n n e g o  p oż y w i e n i a  i l e k k o  s t r a w n y c h  p o k a r m ó w  a t a k ż e  somat oz y.  D r e w s  

również przypisuje somatozie działanie,  z wi ęk sz aj ąc e wy dz i el i nę  p o k a r m u .  W e ­

dle W i N T E R N ix z ’ a  ( D e ut s c h e  med. W o c h .  1897, 30), t łuszcze p r z e c h o d z ą  z p o ż y ­

wienia m a tk i  do jej  p okar mu.  W y s t ą p i e n i e  miesiączki w okresie karmi enia nie
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p o w i n n o  b y ć ,  w e d l e  B E N D i x ’ a  ( B e r i .  k l i n .  1900, m a r z e c ) ,  p o w o d e m  o d s t a w i e n i a  

d z i e c k a ,  n a w e t  j e ż e l i  o n o  w  c z a s i e  p e r y o d u  c o k o l w i e k  g o r z e j  s i ę  m i e w a ,  n iż  
z w y k l e .

S u r o g a t e m  ml e k a  k o b i e c e g o  j es t  m l e ko  krowie.  B ada ni a autorów usiłują wciąż  

różnicę c hemicz ną p o m i ę d z y  t y mi  d wo ma  p ły n a m i  ustalić. W e d l e  S c h ł o  RSMANNa 

(Zeitschrift  f. p h y s.  C h em i e 1896, Bd.  22) ml e ko  k ob ie ce  zawiera więcej  al buminy  

(rodzaj b i a ł k a  lżej s t r aw n eg o,  niż sernik), niż ml eko krowie.  W e d l e  H a m m e k -  

STEN’ a  (Jahresbericht f .  T h i er c he mi e  1895) stosunek al b um in y do sernika wy no si  

6: 1 w krowiem mleku,  a 1 : 1 w kob ie ce m.  W i t m a a k  a później S i g f r i e d  (Zeit.  

f. phys.  C he mi e 1897, B d .  22) z au wa ż y l i  nadto,  że ml e ko k ob ie ce  zawiera d w a-  

k roć  wi ę ks z ą ilość fosforu p o d  p os t ac i ą o r g a n i c z n e g o  z wią zku fosforu z serni­

kiem lub z nukleonem, niż m l e ko  krowie.

N a  te subtelne,  a j e d n a k  wa ż ne  różnice mało d o t y c h c z a s  z wra ca no u wag i,  

a w u si ł owaniac h z a st ą pi en i a na t ur al ne g o karmienia przez sztuczne starano się 

j e d yn i e o ułatwienie trawienia sernika k r ow i e g o .  W  t y m  celu rozcieńczano  

z w y c z a j n e  ml ek o w o d ą  ( B i e d e r t ,  B a g i n s k y )  lub roz two rem cukru ( H e u b n e r -  

H o f m a n n ) ,  lub śmi e ta nk ą ( B i e d e r t ) .  D o  t e g o ż  celu z al eca M o n t i  s wo je  „ml eko  

s s aw có w" ,  któr e z a c h w a l a  też W o l f  (Wi en.  klin. W o c h .  1897, 24), G a r t n e r  

swo je  „ ml eko t łuste" (Fettmilch),  a B a c k h a u s  „ ml eko t r y p s y n o w e " .  K e i l m a n n  

(Jahrbuch f. K i n d e r h e i l k u n d e  B d.  41) i B e r t o n  (Ibidem B d.  49, H e f t  2 i 3. 1899) 

z ac h wa la j ą c e n t r y f u g o w a n e  m l e ko  G a e r t n e r ^ ,  a B a g i n s k y ,  T h i e m i c h  i M o n t i  

p o w s t a j ą  p rzeciw b e z k r y t y c z n e m u  stosowaniu t eg oż ,  we d l e  ich doświadczenia  

b ow iem p o w o d u j e  ono niestrawność.  Zdaniem M o n t i ’ ego,  15 —  20$ ml ek a t łu ­

s te go o dc ho dz i  ze stolcami,  k t ó r y c h  ilość z na komic ie  się zwiększa,  n a dt o cen-  

t r y f u g o w a n i e  p s u j e  del i kat noś ć emulsyi  mlecznej.  Za dobrocią t r y p s j m o w e g o  

ml eka B A C K H A U S ’a  p r z e m a w i a j ą  F iiR S T  (Ther. Mona tsc he fte ,  1899 październik),  

K o l i s k o  ( Archiw.  f. kind.  X X V I ,  5 i 6, 1899) i B i r i n g e r  fjahr.  f. kind. 1899, Bd.  

49, H.  4). T b i e m i c h  zaś, M o n t i  i B a g i n s k y  nie przy znaj ą mu s z c z e g ó l n y c h  zalet

Jesz cz e t rudniejsza j es t  sprawa,  g d y  chodzi  nie o z d ro w yc h ,  lecz o c h o ­

r yc h ssawców; dla ni edonoszonych dzieci naj lepszem poż ywi en ie m,  we dle  P a s -  

siNi’e g o  (Jahrb. f. K i n d .  Bd.  49, H.  4), j est  ml eko kobiece,  a o b o k  ni ego mleko  

zmięszane z s e r w a t k ą  ( ml eko M o N T i ’e g o ) .  B i e d e r t  (Vershandl.  der X I V  Ver-  

s a mml un g der Ge se ll s chl af t  f. K i n d .  1897. S. 128) radzi u c h o r y c h  dzieci s t os o­

wać się do o g ó l n e g o  stanu, rozwoju,  w y g l ą d u  wy pr óż ni e ń s t o l c o w y c h  (ilość, 

jednostajność,  zabarwienie,  gę st oś ć,  białko,  tłuszcz k rochmal ,  śluz, odczyn) i za 

pomo cą z wi ę ks z en i a lub zmniejszenia ilości mleka,  w o d y ,  śmietanki  i b iał ka  

zmieniać s k ła d  p o ż y w i e n i a ,  p r z e z n a cz on eg o dl a c h o r e g o  ssawca.

W i ę k s z o ś ć  autorów (z n a s zy c h K o k l i k  Jahrb. f. kind. 1899, B d.  50, 3) u t r z y ­
muje, że g ł ó w n y m  s z k o p u ł e m  w s prawie ż y w i e n i a  dzieci ml ek iem k r o w i em  j est  

trudna s t rawn ość  k r o w i e g o  sernika. H e u b n e r  (Berlin, klin. W o c h .  1899, 1) i c a ł y  

szereg b a d a c z y ,  k t ó r z y  ogłosil i  p r a c e s we  w Jahrb. f. K i n d .  ( L a n g e ,  1895, B d.  59; 

B e n d i x  1896, 43; L a n g e - B k r e n d  1897, 44; G r o s z  1897, 44; C z e r n y  1897, 45) p rze ­
konali się, że b i a ł k o  k r o w i e g o  m le k a t rawi się również ł a t w o  i dobrze,  j a k  k o ­

biecego,  w o b e c  c z e g o  S c h l e s i n g e r  (Ther.  M on a ts c h e f t e  1898, 12 i 1899, 3) radzi  

p o d a w a ć  s s a w c o m  odrazu ni erozcieńczone ml e ko krowie.  W s z e l k i e  m e t o d y  p ro ­
wadzą mniej lub więcej  do celu, z c z e g o  wy ni ka,  że nie sposób p r z y g o t o w a n i a  

mleka k r o w i e g o  m a  w  t em j a k i e k o l w i e k  znaczenie,  lecz c hemi cz na i b a k t e r y o l o -  

giczna c z y st oś ć  mięszanin lub c z y s t e g o  mleka,  j a k o t e ż  w ł a śc i w a d y e t e t y k a ,  z a­

s tosowana do sił i w i e ku  dziecka,  a o d p o w i a d a j ą c a  wartości  k al oryi  p o k a r m u  

ssawca p rz y piersi. Zdanie HEU BNER’a  i S c h l e s i n g e r r  podziel aj ą również
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C. O p p e n h e i m e r  i S i e g e r t  (72 zjazd niemiec. lekarzy),  radząc d a w a ć  s sawcom  

ni erozcieńczone m l e k o  k rowie,  lecz w m a ł y c h  i lościach i w d ł u g i c h  o d s t ęp ac h  

czasu. S c b m i d - M o n n a r d  ( Therap.  Mona t.  1899, 2) również przyznaje,  źe dzieci,  

o t r z ym uj ą ce  małe ilości p oż y w i e n i a ,  lepiej  się rozwijają o d t y c h,  k t ó r ym  podaj e  

się duże. U  dzieci, p rz y piersi b ę d ą c y c h ,  zmęczenie,  p o w o d o w a n e  a k t e m  ssania,  

reguluj e ilość p r z y j m o w a n e g o  na raz pok ar mu,  p r z y  sztucznem ż yw i en i u b rak  

t e g o  re gu la to ra ( P f a u n d l e r ,  71 zjazd w Monachium).  T o ż  s amo w y p o w i a d a  

B i s c h o f s w e r d e r  (Miinch med. W o c h .  1900, 4) i dla t e g o  obaj  oni s taraj ą się 

w pr o w a d z i ć  do flaszki, z której  dz iec ko pije, pewien opór, z a p o b i e g a j ą c y  pr ze ł a­

dowaniu żołądka:  P f a u n d l e r  z al eca d ł u g ą  rurkę ssącą,  B i s c h o f s w e r d e r  zaś 

urządza w k o r ku  flaszki w ą s k ą  d ł u g ą  szczelinę zamiast  u ż y w a n e g o  d o t y c h c z a s  

o k r ą g ł e g o  otworu.
F e e r  (Jahrb. f. kind. 42), B i e d ę r t  i H e u b n e r  określili,  wi el e dziecko,  ssące  

pierś, s p o ż y w a  na raz pokarmu; t a prze cię tna ilość w z wi ązk u z p oj e mn o śc i ą  

d z i e c ię ce g o ż o ł ą d k a  w danej chwili  s tano wi wskaźnik,  o k r e ś l a j ą c y  ilość p o ż y ­

wienia dla dzi ec ka,  ż y w i o n e g o  flaszką.  Znaczne rozcieńczenia m l e k a  k r o w i e g o  

w p r o w a d z a j ą  do ż o ł ą d k a  z b y t  wi el kie  ilości płynu,  w s k u t e k  c z e g o  ż o ł ą d e k  roz­

c i ą g a  się, w z d y m a ,  lub też, jeżeli  p o d a w a n e  p o r c y e  b ę d ą  częst e a małe, to br ak  

czasu na wł a ś c i w e  przest anki  p o m i ę d z y  oddziel nemi karmieniami.  B a d a n i a  fi- 

z y o l o g i c z n e  z n ie wo li ły  do zarzucenia d a w n i ej sz e go  s y s t e m u  —  karmi enia ssa-  

w c ó w  co dwie g o dz i ny .  W o l f  i F r i e d j u n g  (Ar ch .  f. K i n d .  1898, B d .  25) w dwie  

g o d z i n y  po nakarmieniu z d r o w e g o  s s aw c a  z n a j dy w al i  w ż o ł ąd ku  j e g o  jeszcze  

spore ilości p oż ywienia.  W o b e c  t e g o  ż ą d a C z e r n y  (Prage r med. W o c h .  1893, 

41 i 42), b y  karmi ono dzieci co 4 go dz in y,  a nie co trzy,  j a k  wi ęk sz oś ć autorów,  

a to dla t e g o ,  iż w 3 g o d z i n y  po napełnieniu opróżnia się ż oł ąd ek  ssawca,  a p o ­

tem dopiero zj awia się k w a s  sol ny,  d zi a ła j ąc y  a n ty s e p t y c z n i e .

B ardz o wielkie znaczenie teraz, j a k  i dawniej,  p r zy p i s u j ą  uczeni higienie  

g o s p o d a r s t w a  ml ec zn eg o;  na jwi ęk sz a troskliwość,  naj doskonal sze p ie l ę g n o wa n i e  

i żywi eni e zwierząt,  naj więks za c z y s t o ś ć  w  utr zymani u obory,  j a k ot e ź  p od cz as  

dojenia,  oto warunki,  bezustannie st awianie przez autorów,  a świeżo p owt órz one  

przez F u E R S T ’a  (Ther. Mona t.  1899. Paźdz.).  N a  paszę dl a k r ów w i e l k ą  z wr a ca j ą  

u w a g ę ,  s zkodl iwe b o w i e m domieszki  ł a t w o  p r z e c h od z ą do  ml e k a  i p o w i ę k s z a j ą  

następnie c horob li wo ść  i śmiert el ność wśród s s a w c ó w  ( S o n n e n b e r g k r ,  71 zjazd  

niemiecki  w M o na c h i u m 1899). B r i e d e r t  (Ther..  Mon.  1897 grudzień) w y m a g a ,  

b y  ż yw i o n o  k r o w y  s uc hą paszą,  która,  c h oć  nie st anowi na tu r al ne g o dla nich  

pokarmu,  z ab ez pi ec za j e j e d n ak  od zatruć i chorób. Z w r a c a ć  również u w a g ę  na­

l e ż y  na rodzaj roślin, któremi ż yw io ne  b y w a j ą  k r o w y ,  ni ektóre b o w i e m  z t y c h  

roślin są trujące,  a tru cizny te dos taj ą się ł a t w o  do ml e k a  i s z k o dz ą dzieciom.

D l a  zapobieżenia s zko dl i wo ści  m l ek a za poś r edn ic twe m b a k t e r y i ,  tak ł a ­

t wo r oz wi j a j ą c y c h  się w niem, w p r o w a d z o n e  zostało, j a k  wiadomo, w y ja ł a w i a n i e  

mleka.  M e t o d a  ta ma j e d n a k  p e w n e  złe strony,  j a k  t e g o  d o w o d z ą  niektóre no­

we badania.  S t a r k  u t rz ym uj e  np. że z b y t  dł ug ie  w y j a ł a w i a n i e  ml e k a  p o w o d u j e  

c hor ob ę B A R L O w ’a, l ecz  K ó p p e  (Zeit. f. prak.  A e r z t e  1899, 1) p r z e c z y  temu. G o ­
t o wanie ml ek a do 1 io° p o z b a w i a  je wp r awd zi e  b a k t e r y i  i zarodni ków,  lecz j e ­

dnocześnie zmienia s k ł a d  c h e m i c z n y ,  roz kł ada b ow ie m ciała b i a ł k o w a t e ,  t łuszcze  

i cukier ml eczny.  M e t o d a  S o x H L E T  a ( gotowanie  przez 30 —  35 minut p r z y  ioo°) 

p o d o bn eż  pos iad a w a d y ,  a p o do b no  nie w y j a ł a w i a  n a w e t  doszczętnie mleka. W o ­

b ec  t e g o  w p r o w a d z o n o  n o w ą  metodę: g o t uj e  się m l e k o  t y l k o  przez 10 minut,  

a następnie oziębia się j e bardzo s z y b k o ,  co z a p o b i e g a ć  ma zmianom c he mi ­

cznym, a  j ednocześnie sterylizuje mleko.  M e t o d a  ta j est  obe cnie  w  c i ą g ł e m  użyciu,
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chociaż M o n t i  (1. c.) utrzymuj e,  że wszel kie,  c h o ć b y  k r ó t k o t r w a ł e  z a g o t o w a n i e  

m le k a (ioo°) psuje s k ła d  j e g o  i. szkodzi  dziecku.  W o b e c  t e g o  z al eca on a t ak ż  

i S i e g e r t  (72 zjazd w A k w i z g r a n i e )  t y l k o  p a s t e r y z o w a n i e  m l e k a  t. j .  o g r z ew a ni e  

g o  do 6 8 —  70° S i e g e r t  sądzi nawet ,  że 1 5- minutowe o g r z ew a n i e  ml ek a do 65°, 

j a k o  zabij aj ące zarazki  gr uź li cz e ( F o r s t e r ) ,  w y s t a r c z a  z up e ł n i e  (Miinch. med* 

W o c h .  1899,49). M e t o d a  ta b y ł a b y  wi el ce  pożądana,  j a k o  tania i ł atwa,  lecz  

trzeba jeszcze z a c z e k a ć  na pot wi er dz eni e jej  w y ni k ó w ,  a t y m c z a s o w o  l i c z y ć  się 

z zarzutem B iE D E R  i ’a (Verhandl.  d. Ge se ll sch af t  f. K i n d .  de 1897), że dopi ero p ó ł ­
g o d zi n ne  p as t er y z o w a n i e  j est  w stanie z abić  w sz y s t k i e  c h or ob o tw ó rc z e zarodki  

(i gruźlicze), w o b e c  c z e g o  z a l e c a  on da wn ie jsz ą me tod ę,  t. j.  g o t o w a n i e  do 10 

przez 10 minut i s z y b k i e  oziębianie mleka.

Co się t y c z y  s uro ga tó w,  k tó ryc h g ł ó w n ą  s k ł a d o w ą  częś cią zawsze b y ł a  

i jest  mą ka ,  to zdania l e k a r z y  nie zmi eni ł y się wcale,  j uż b ow i em  p rzed sześciu  

l a t y  p o w ie dz i ał  H e u b n e r  (Miinch. med.  W o c h .  1895, 4), że ż yw ie ni e  m ą ką  

stoi na d ru gi e m miejscu i zast ępuj e ml e ko w t e d y ,  g d y  g o  dz iec ko nie może  

znosić. A .  K e l l e r ,  usiłując z a s t ąp i ć  b rak  b ia łk a za p o m o c ą  większej  ilości w ę ­

g l o w o d a n ó w ,  z al e ca  s w ą m o d y f i k a c y ą  z u p y  L iE B iG fa ,  mi anowic ie zupę s łodową ,  

która z awiera wi el e  cukru,  a m a ło  tłuszczu i ma b y ć  bar dzo d o br a dla dzieci,  

c h o r y c h  na ż o ł ą d e k  i kiszki (Deut sc he med.  W o c h .  1898, 39 i Jahrb. f. K i n d .  1898 

B d.  48). Badania,  d o k o n a n e  w kli ni kac h p e d y a t r y c z n y c h  W r o c ł a w i a  i Berlina,  

po t wi e rdz a ją  p rzypus zczenie K e l l e r ^ .

W  rozdziale niniejszym szerzej o m ów i ł e m s p r aw ę ż yw ien ia n o w o r o d k ó w  

d l a t e g o ,  że ta zawsze jeszcze ż y w o  interesuje ws zy st ki ch p e d ya t r ów ;  w o b e c  niej  

inne sprawcy higienicznej  i f iz yol og ic zne j  treści rzadziej w y s t ę p u j ą  na arenę spe-  

cyal ne j  l iteratury.  P o m i m o  t e g o  w ostatnich l at ac h d o ko n a n o  ni e je dn eg o p o ­

w a ż n e g o  o d k r y c i a  w d a n y c h  dziedzinach,  p odo bni eż  j a k  i na p ol u d o c ie ka ń ana-  

t o m o - p a t o l o g i c z n y c h ,  o k t ó r y c h  u c z y n i m y  st os owne  wzmianki,  g d y  m o w a  b ę ­

dzie o o d d z i e l n y c h  c h o r o b a c h
(C. d. n.).

STRESZCZENIA i WYCIĄGI.
24. H .  L e o .  W spraw ie stosowania fosforu w  krzywicy. A u t o r  opisuje 2 p r z y ­

p a d k i  otrucia fosforem, p o d a w a n y m  w doz ac h,  z w y k l e  s t o s o w a n y c h  w k r z y w i c y .

Pierwrs zy p r z y p a d e k  d o t y c z y  2XI% letniej d z i e w c z y n k i ,  dotkniętej  k r z y w i c ą  

i k ur c ze m głośni; d zi e ck o d o s t a w a ł o  d w a  r az y  dziennie po 10 krop el  mik st ur y  

(Phosphori 0,01: 01. Olivarum 10,0); pierwsze o b j a w y  otrucia w y s t ą p i ł y  na 15 dzień,  

śmierć w 20 dni po r oz poc zęc iu leczenia; na stole s e k c y j n y m  znaleziono znaczne  

z wy rodn ie ni e t łus zc zowe  s e r c a , nerek i wą t r o b y .  W  dr ugi m p r z y p a d k u  c hłopiec  

14-miesięczny p o  p ół r oc zne m z a ż y w a n i u  fosforu ( da wk a j a k  w y ż e j )  zmarł  p r z y  

ciężkich o b j a w a c h  ż ół ta cz ki  z p ow ię ks z en ie m wą t ro by .  S e k c y i  nie robiono.

W  p i e r w s z y m  p r z y p a d k u  m a m y  d o  c z y n i e n i a  z o s t r e m  o t r u c i e m ,  p r z e b i e -  

g a j ą c e m  t r o c h ę  w o l n i e j ,  n iż  z w y k l e ,  a  t o  d l a  t e g o ,  ż e  i l o ś ć  u ż y t e g o  f o s f o r u  b y ł a  

b a r d z o  m a ł a .  W  p r z y p a d k u  d r u g i m  z a p e w n e  n a s t ą p i ł o  z w y r o d n i e n i e  t ł u s z c z o w e  

w ą t r o b y  j a k o  s k u t e k  p o w o l n e g o  z a t r u c i a  f o s f o r e m ;  w p r a w d z i e  n i e  u d a ł o  s i ę  p o ­

t w i e r d z i ć  t e g o  p r z y p u s z c z e n i a  d a n e m i  a u t o p s y i ,  j e d n a k  o b j a w y  k l i n i c z n e  ( z a b a r ­

w i e n i e  n o r m a l n e  k a ł u ,  b r a k  p o w i ę k s z e n i a  ś l e d z i o n y ,  p o w i ę k s z e n i e  w ą t r o b y )  p r z e ­

m a w i a j ą  p r z e c i w k o  r o z p o z n a n i u  z a t k a n i a  p r z e w o d u  ż ó ł c i o w e g o ,  c h o r o b y  W E i L ła  

l u b  o s t r e g o  z a n i k u  w ą t r o b y .
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W o b e c  t akich p r z y p a d k ó w ,  j a k  d w a  opisane przez autor a i j e de n p o d a n y  

p r z e z NEBELTH AN’a  (śmierć d zi ec ka od 0,003fosforu, p o d a n y c h  w c i ą g u  óo godzin;  

trzeba s t ano wc zo d a w a ć  dzieciom mniejsze d a w k i  fosforu, niż to się p r a k t y k u j e  

obecnie.  A u t o r  radzi st osować roztwór 0,001% ł y ż e c z k a m i  (Phosphori o,ooi, 01 . 
Olivaruni 100,0) lub roztwór 0,01$ po 10 kropel  d w a  razy dziennie ( Phosphori 0,01, 

01. Olivarum 100,0). W  ten sposób nie na raż amy z drowia c h or e g o  i, zdaje się, że 

niewiele tracimy: o b s e r w a c y e  kliniczne autora, F L iE G E R 'a ,  E s C H E R iC H a  i i nny c h  

p rze mawi aj ą p r z e c i w k o  s pe cy fi c zn emu  działaniu fosforu w k r z y w i c y  *).

(Die Therapie d. Oegenwart r. 1901  December). Bolesław Żebrowski.

ODCINEK.

ZDROJOWISKA i MIEJSCOWOŚCI LECZNICZE w NIEMCZECH
oraz

nasze względem nich stanowisko.
P o d a ł H. D O B R Z Y C K I.

(C iąg  dalszy. — Zob. Nr. 17).

VI. Grupa solanek
z jej ośmiu p o d g r u p a m i  (solanki zimne, go rąc e,  s z c z a w y  s o l a n k o w e  zimne,  

takież go rą ce ,  s z c z a w y  s ol a nk owe ,  zawi er aj ąc e chl or ek  litu, solanki  z c hlor kie m  

wapnia,  solanki z j o d e m  i solanki  z bromem) p o d  w z g l ę d e m  s w t g o  sk ła d u c h e ­

mi c zne go i c i e p ł o t y  jest, j a k  wi adomo,  bard zo obfita w ogóle.  N i e m a  p rawi e k r a ­
ju, k t ó r y b y  sol ane k c z y  to w mniejszej c z y  większej  l iczbie nie posiadał.  Ziemia  

zaś nasza j est  w nie w y j ą t k o w o  b o g a t o  uposażona.  Ciechocinek,  R a b k a ,  Iwonicz,  

Dr us kie niki  i T r u s k a w i e c  z ich l icznymi zdrojami i odmia nami m o g ą  u c z yn i ć  z a ­

do ść  wszel kim p o t r z e b o m  i st aną ć do k o n k u r e n c y i  z naj znakomit szemi s o l a n k a ­
mi E u r o p y .  T y l k o  w s ol ankac h,  k t ó r y c h  część s k ł a d o w ą  s tano wi ą związki  litu,  

s t oi my  niżej; a w t y m  w z g l ęd zi e  mu si my u st ąpić  miejsca z dr oj owi  w Sa lz s ch li er f  

Bonif aci usbrunnen w T u r y n g i i  n a j b o g a t s z e m u  w te związki,  c h o ć  i zdrój w s p o ­
mniany zdroj em R a b c z a ń s k i m  K a z i m i e r z a  da się zastąpić,  j a k o  z a w i e r a j ą c y m  

w p or ównaniu z innymi zdrojami tej k a t e g o r y i  nie najmniejsze ilości z wi ą zk ó w  

litu. W  15-tu zdrojach, związki  te z awi era jąc yc h,  R a b c z a ń s k i  zdrój K az i mi er z a  

zaj muj e już 3-cie miejsce,  j es t  z atem j eszcze 12 i n ny c h p o  nim zdrojów,  które  

nieporównanie mniej  od ni eg o litu zawierają.

Ci ec hoc ine k,  najsilniejsza s ol anka w Eu rop ie  ze s we mi  n o w e m i  urzą dz eni am  

i o l br zymi emi  tężniami,  wi ększemi znacznie, niż w R ei c he nh al l ,  O e y n h a u s e n  lub  

Hall,  i różnej p r oc e n t o w o ś c i  zdrojami,  może nam zastąpić  o g ro m różnych nie­

mieckich solanek i to zarówno s ol anek pr os tyc h,  j a k  i szczaw s o l a n k o w y c h  

takich,  j a k  W i e s b a d e n ,  S o d e n  w Nassauskiem, j ak również w i ęk sz oś ć źródeł  

w K r c u z n a c h , m i a n o w i c i e :  gr adirt e S o o l e  i einfache So ol e,  wreszcie i Ki ss i ng en .  

Czyli,  biorąc ogólnie,  C i e c h oc i ne k  może nam zast ąpić  i t er my,  czyli  ciepl ice,  

i s z c z a w y  sol ankowe.  D o w o d z i ć  b ow ie m nie trzeba, że sol anki  ciepł e z natury,  

c z y l i  cieplice s ol ankowe,  nie mają żadnej  wy ż s z o ś c i  na d s ol an kami  zimnemi, g d y ż

*» T e obserw acye k lin iczne z n a la z ły  poniekąd  po tw ierdzen ie  w d o św iadczen iach , ogłoszonych 
niedaw no p rzez  J . GiWAERTS’a w la  cellu le  t. 18 k. 1 str. 7, z których w ynika, że ustrój d o sta je  w  p o ­
karm ach  10 razy  w iększą  ilość fosforu niż ta , k tó ra  mu je s t  n iezbędnie p o trzeb n a , jak o  przyjm ująca 
ud zia ł w p rzem ian ie  m ate ry i (przyp. spraw .).
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ta okoliczność,  źe np. s ol an ka W i e s b a d e ń s k a  już z ziemi j a k o  o g r z an a  się w y d o ­

bywa,  stanowi t y l k o  d o g o d n o ś ć  dla l e c z ą c y c h  się na miejscu, a nie w y ż s z o ś ć  

nad s ol an ką zimną, g d y ż  pita nie u źródła lub roz sył ana musi b y ć  o g r z e w a n a  do  

od powiedniej  t e m p e r a t u r y ,  st osownie do zalecenia l ekarskiego.  Co się t y c z y  

o t rz y m y wa n i a  ze sol anki  prostej  s z c z a w y  s ol an kowe j,  to sol an ka Ci ec hoc ińs ka  

nasycona k w a s e m  w ę g l a n y m ,  da nam d o s k o n a ł ą  sz cz awę s ol a n k o w ą ,  która się 

niebem od s z c z a w y  juź g o t o w e j  w naturze nie różni; owszem, mo że  mieć nawet  

tę nad nią wy ższość,  iż będzie p o s ia d ał a  d a l e k o  więcej  k w a s u w ę g l a n e g o ,  k t ó r y  

gra rolę c z y n n i k a  p o m o c n i c z e g o ,  działanie c hl or ku  sodu w sposób w ł a ś c i w y  uła­

twi aj ące go.  T a k i e  g a z o w a n i e  c z y li  na syc anie  sol anek lub i n n y c h  w ó d  g a z e m  

kwasu w ę g l a n e g o ,  o czem już na wst ępie mówiliśmy,  b ynaj mnie j  nie j es t  j akie mś  

p o g w a ł c e n i e m  natury lub c zy nn oś c ią  pośl edniej szą od tej, j a k a  się w  łonie ziemi  

o d by wa ;  a j a k o  do wó d ,  źe p o g l ą d  ten z y s k a ł  uznanie, może s ł u ż yć  ten fakt,  że 

niemal w s z y s t k i e  miej scowości ,  które posiadają c z y  to proste solanki,  c z y  na we t  

sz cz awy s ol a n k o w e ,  c z y  w o d y  alkaliczne, c z y  s z c z a w y  żelaziste i to s z c z a w y  dość  

w k w a s w ę g l a n y  b o g at e ,  jeszcze prócz t e g o  w o d y  te t y m  k w a s e m  nas yc aj ą,  już  

to dla z w i ę k s z e n i a  j e g o  ilości w danej wodzie,  juź też, a b y  j ą  można dłużej p r ze ­

c h o w y w a ć ,  jeśli  m o w a  o wodzie,  przeznaczonej  do w y s y ł k i .  T a k a  pierwszorzędna  

miejsccwość,  j a k  np. R e i ch e nh a ll ,  któr a pos iad a t y l k o  solanki  zimne takie,  j a k  

Ciechocinek,  n a s y c a  j e  k w a s e m  w ę g l a n y m ,  o g r z e w a  w razie p o t r z e b y  i z amiast  

wo d y W ie s ba d e ń s k i n j  lub K i s s i n g e n  s w y m  c h o r y m  pol eca.  W i t t e k i n d  w S a ­

ksonii p o d  Hal l ą,  p os ia d aj ąc  t y l k o  sol an kę  zimną, również j ą k w a s e m  w ę g l a n y m  

n asyca i, j a k  R ei c h e nh a l l ,  z amiast  w o d y  W i e s b a d e ń s k i e j  lub K i s s i n g e n  stosuje.  

Całe dziesiąt ki  t a ki ch mi ej sc owości  znaj du je my,  które przez g a z o w a n i e  swej  

prostej sol anki  o t r z y mu j ą  przetwór,  o w e  sł awn e w y ż ej  w z m i a n k o w a n e  w o d y  

z ast ępuj ąc y w zupełności  *).

Je że liby nam chodziło o zastąpienie wó d K i s s i n g e n  j a k ą ś  w o d ą  naturalną,  

to w o d y  te, ma jąc e w s z e c h ś w i a t o w y  rozgłos,  zastępuj e w  sp os ób  nic do  

życzenia nie p r z e d s t a w i a j ą c y  zdrój K l a u d y i  w R y m a n o w i e .  Zdrój  ten jest  

tak do zdroju R a k o c z e g o  i P a n d u r a  zbliżony,  źe na to p odo bi eń st wo,  rzec  

można i de n ty c z n o ś ć ,  juź d a w n o  z wr a c a ł  u w a g ę  d o s k o n a ł y  z n a w c a  zdrojów K i s -  

singeńskich i dł u go l et ni  p r a k t y k  w  K i s s i n g e n  d r C h ł a p o w s k i .  T a b e l a r y c z n e  ze­

stawienie t y c h  3-ch zdrojów naocznie nas o tern przekona.

Nr. Części sk ładow e. Rym anów
N a 1000 wody

K i s s i n g e n
Zdrój

K laudyi R akoczy P an d u ra

1 Chlorku so d u .................................. 6.033 5.822 5.207
3 C hlorku potasu . . . . . . 0.007 0.286 0.241
3 C hlorku l i t u .................................. 0.027 0.020 0.016
4 Brom ków (K a i N a , . . . . 0.006 0.008 0.007
5 D w uw ęglanu  s o d u ...................... 1.330 — —
6 D w uw ęglanu ż e la z a  . . . . 0.018 0.042 0.037
7 D w uw ęglanu  m agnu . . . . 0.149 — —
8 D w uw ęglanu w apn ia  . . . . 0.659 1.527 1.401
9 Innych m niej w ażnych  cz. skł. 0.164 0.851 0.987

10 Suma części sta łych  . . . . 8 395 8.556 7.996
C 0 2 w o ln e g o .................................. 369 1305 1505

*) D eutsch lands H eiląuellen  uud B ad er, H erausg . vom K eiserlichen  G esundheits-A m t. B er­
lin. 1900.
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R o z e j r z a w s z y  się w w y ż e j  p o d a n e m  zest awieniu,st wierdzić  mo żemy,  że p od  

w z g l ę d e m  ilości g ł ó w n i e  d z i a ł a j ą c y c h  s k ł a dn i kó w  zdroje te są bardzo do siebie  

zbliżone. Mo żna  n a w e t  powiedzieć,  że zdrój K l a u d y i  w  R y m a n o w i e  ma nad  

zdrojami K iss in ge ńs ki mi  wy ższo ść,  g d y ż  zawiera d w u w ę g l a n  sodu, k t ó r e g o  te 

nie posiadają,  a nadt o więcej  na jwa żnie jsze go s k ł a dn i ka  t. j. c hlo rku sodu, a t a k ­
że i nieco więcej  c hlorku litu, któremu, j a k  wi adomo,  pr zy pis uj e się kor zys tne  

działanie. Jeżeli  zaś zdrój K l a u d y i  p os iad a mniej żelaza, to t y l k o  na j e g o  k o ­

rz yś ć przemawia,  g d y ż  nie dla żelaza p rze pis uj emy w o d y  K is si n ge ń sk ie .  T y l k o  

p o d  w z g l ę d e m  ilości k w a s u  w ę g l a n e g o  zdrój K l a u d y i  ust ępuj e zdroj om w K i s -  

singen. Jeżeli  j e d n a k  na syc anie  k w a s e m  w ę g l a n y m  p r z e r ó ż n y c h  wód,  n a we t  

tyc h,  które g o  w sporej zawieraj ą ilości, pr zy jęt e p o w s ze c hn i e zostało i zawsze  

ono j est  korzystne,  to mniejsza z awar toś ć t e g o  k w a s u  w  zdroju K l a u d y i  da się 

w zupełności  g a z o w a n i e m  o w e g o  zdroju wy r ów n ać .
I zdrój Nr.  2-gi  w Druskienikach,  n a s y c o n y  k w a s e m  w ę g l a n y m ,  może w s p o ­

sób, w y t r z y m u j ą c y  w s z e l ką  k r y t y k ę ,  w o d y  K i s s i n g e ń s k i e  zastąpić.  B y ł o b y  więc  

rzeczą b ar dzo pożądaną,  a b y  z ar z ąd y w ó d w R y m a n o w i e  i D r u s k i e n i k a c h  ze­

c h ci a ł y  na tę okol iczność z wr óc ić  u w a g ę ,  g d y ż  tą d r o g ą  m o ż n a b y  zakres ich 

b al ne ot e ra pe ut y cz ne j  działalności rozszerzyć,  zwł aszcza,  że i s ol a nk a Druskieni-  

c k a  zdrój Nr. 2- gi  już z natury dość k w a s u  (321 ctm.) posiada; c h o d z i ł o b y  więc  

t y l k o  o zwi ęk sz en ie  j e g o  ilości przez o d p o w i e d n i e  sol anki  tej gaz owanie .

Najsilniejsze ze z na n yc h  do tą d solanki b r o m o - j o d o w e  w R a b c e ,  zawierające  

prócz t e g o  z wiązki  litu, m o g ą  nam do sk ona le  zastąpić:  w o d ę  K r e u z n a c h s k ą  Eli-  

sabethquel le,  w o d ę  H o m b u r g  v o r  der Hóhe,  E l i s ab e th ą ue l le  i K r an ke n h e i l - T ó l z .  

Ściśl e biorąc,  R a b k a  i I no wi cz  m o g ł y b y  wszel kie z ag ranicz ne  solanki  j od o- br o-  

mo we  w y r u g o w a ć ,  j a k  np. Ha ll er jodque ll e,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  r oz p ow sz e­

chnione u nas źródło Heilbrunn A d e l h ei d s q ue l l e,  za które dr o go ,  b o p o  80 k o ­

piej ek za butelkę,  p łacimy.
Druskieniki,  odmi ana sol anek,  chl orek  w a p ni a  z awi era jąc yc h,  m o g ą  d o s k o ­

nale z as tąpić  z ag ranicz ne  w o d y  tej k a t e g o r y i  jak: K r eu z n a c h ,  H o m b u r g  Elisa-  

b et hb r un ne n i S o d e n  Sool brunnen.
N i e p o z o r n y  T r u s k a w i e c ,  oprócz s i l nyc h s o l a n k o w y c h  i s ol a n k o w o - g l a u b e r -  

skich zdrojów oraz szczaw m a gn o w o - a l k a l i c z n y c h ,  p os iad a w y s o k i e j  wartości  

b or o wi n ę o s kładzie c h em i cz n ym  t a k  s k o n c e n t r o w a n y m ,  że nie t y l k o  p o d  w z g l ę ­

dem l ec z n i c z y m, a l e  i e k on o m i c z n y m ma ona nad innemi wy ższoś ć.

G d y b y  istniały p o w o d y ,  s kłaniające nas do w y s ła n i a p a c y e n t a  z a g r a n i c ę , 

to s k ieru je my g o  dla kor z ys t an ia  z w ó d tej g r u p y  do Ischl,  m a j ą c e g o  wi el ki  roz­

g ł o s  j a k o  s ol a nk a ze zna ko mi t emi  urządzeniami,  lub do tańszej o wi el e mi ej sc o­

w o ś ci  H al l st a dt ,  z I schlem graniczącej.
D o s k o n a ł e  też solanki  posi ad a H a l l  w górnej  A u s t r y i .  W  A u s s e e  lub  

G m u n d e n  znaj dziemy,  oprócz sol ane k i p ie rw sz or z ęd ny ch  urządzeń, w y b o r n y  

klimat.
S ą  też dobrze urządzone i ni edrog ie  mi ej scowości  s o l a n k o w e  na W ę g r z e c h  

j a k  np. A l s o - S e b e s  lub Ł u k a s z o w i c e  na M o r a w a c h ,  które p ol ecić  m o ż e m y  za­

miast tej k a t e g o r y i  mi ej sc owoś ci  niemieckich.

Grupa VII. Wody gorzkie.

N a z w ę  p o w y ż s z ą  n o s z ą  w o d y ,  o d z n a c z a j ą c e  s i ę  z n a c z n ą  z a w a r t o ś c i ą  s i a r c z a ­

n u  s o d u  c z y l i  s o l i  g l a u b e r s k i e j  i s i a r c z a n u  m a g n e z y i .  O p r ó c z  t y c h  s o l i  g ł ó w ­

n y c h  z a w i e r a j ą  o n e  j e s z c z e  i w ę g l a n  m a g n e z y i ,  w ę g l a n  w a p n a ,  c h l o r e k  s o d u ,  

c h l o r e k  m a g n u  o r a z  s a l e t r z a n  m a g n e z y i  w  d o ś ć  z n a c z n e j  i l o ś c i .  S ą  to ,  j a k  w i a ­
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domo, w o d y  c zy sz cz ąc e,  a p e w n o ś ć  ich działania z al e ży  g ł ó wn i e  od d w óc h  na 

ws tę pie  w y m i e n i o n y c h  soli, to j est  od siarczanu sodu i magnezyi .

K l a s y c z n ą  ziemią t y c h  wód, że się t ak w y r az i my ,  są W ę g r y .  W  ż a d ny m  

kraju nie ma takiej  ich obfitości, co na W ę g r z e c h ,  a szczególnie w Budzie.  W o d y  

w ę g i e r s k i e  tej k a t e g o r y i  nie t y l k o  co do ilości, lecz i j akości  tr zy maj ą p r ym  

wśród w sz y st k ic h  wó d gorzkich,  z w y j ą t k i e m  naszej w o d y  Morszyńskiej,

0 której  poniżej obszerniej  p o w i e m y .  U  nas najbardziej  znane z wód,  o k t ó r y c h  

m o w a  są: w o d a  F r a n ci s z ka  Józefa, Vic toria,  A p e n t a ,  H u n y a d i  Janos i w. i. N a l e ­

żą one do najsilniejszych,  zawieraj ą b o w i e m  do 50 g r a m ó w  na litr w o d y  soli c z y ­
s z c z ą cy c h,  g d y  inne np. ni emieckie ni epor ównani e mniej ich posiadają.  Z jakiej  

prze to r ac y i  s p r o w a d z a m y  od ni emcó w S a c h s en -m ei n in ge ńs k ą w o dę  Friedrichs-  

halller Bi tt erwasser,  która ma w sobie t y l k o  11 g r a m ó w  d zi ał aj ąc yc h części na 

litr w o d y ,  i której  b ut e l k a  kosztuj e 65 k opiej ek,  to rz ecz ywiści e jest  z ag ad ką ,  

skoro np. o wi el e od niej skut ecz niej sz a H u n y a d i  Janos kos ztuj e t y l k o  45 kop.

W s p o m n i e l i ś m y  t y l k o  co, że w o d y  wę gi e rsk ie  t r zy ma ją  pier wsz eństwo p o ­
m i ę d zy  w o d a m i  tej k a t e g o r y i  z w y j ą t k i e m  naszej w o d y  Morszyńskiej .  T a  osta­

tnia b o w i e m st ano wi prawdziwry  unikat  w gr oma d zi e  wszel kich do tą d zna nyc h  

wó d gorzkich;  p o r ó w n a w s z y  b o w i e m  ze s o bą  rozbiory w s z y st k i c h w'ód go rz ki c h  

wi dz imy,  iż w o d a  M o r s z y ń s k a  zawiera w sobie na j wy ż sz ą ilość części st ał yc h,  j a ­

k a  do t ąd  g d z i e k o l w i e k  przez rozbiór c h e m i c z n y  z ostał a stwierdzona,  a od k t ó ­

r y c h  działanie w o d y  zależy.  Pr of es or owi  E.  K o r c z y ń s k i e m u  z a w d z i ę c z a m y  d o ­

s k on ał e  s t u d yu m nad temi wodami,  og ło s zo ne  już przed 20 l at y* *) .  Z sześciu 

zdrojów', j ak imi  Mor sz yn,  wieś w G a l i c y i  w o b w o d z i e  S t r yj s k i m  położona,  się 

odz nac za,  dwa,  a mianowicie zdrój B o n i f a c e g o  i M a g d a l e n y ,  znalazł y z as t os ow a­

nie j a k o  w o d y  czy sz cz ąc e.  Ze w z g l ę d u  na ilość siarczanu sody,  tej istotnej c zę ­

ści s k ł a d o w e j  k aż dej  w o d y  czyszczącej ,  w o d a  M or s z y ń s k a  zajmuje pierwsze  

miejsce wś ró d w s z y st k i c h włód c z y s z c z ą c y c h  do tą d z nanych.  Ze w z g l ę d u  na ilość  

c h lo r kó w  a zarazem i chlorku sodu również pierwsze zajmuje ona miejsce. N ie  

m o ż e m y  p o d a w a ć  tu c a ł e g o  szeregu tablic an al i ty c zn yc h ,  p o r ó w n a w c z o  ze st a­

w i o n y c h ,  k t ó r y c h  autor w swej  p r a c y  p o da j e  dziesięć, g d y ż  nie p iszemy o wo-  

da c h  t y c h  s p e c y a l n e j  r oz pr aw y,  zwł asz cz a że je ł a t wo  znaleźć w z a c y t o w a n e j  

p r ac y ,  d o d a ć  t y l k o  musimy,  że prof. K o r c z y ń s k i  pr ze pr owadził  c a ł y  s zereg s p o ­

strzeżeń klinic znyc h,  ustalając d a w k ę  dla ot rz yma ni a s kut ku  na 100 g r a m ó w  

c zyli  mniej więcej  o k o ł o  pół  szklanki,  radząc dla p op rawi en ia s maku dodanie  

nieco w o d y  sodowej .

P o r ó w n y w a j ą c  s k ł a d  c h em i c z n y zdroju B o n i f a c e g o  w o d y  Morszyńskiej  

z innemi, na jwi ęk sz ą wzięt ość ma jącemi w o d a m i  gorzkiemi,  autor w ten sposób  

wnios ki  s we  formułuje: „ W o d a  g o r z k a  M o r s z y ń s k a  j e s t  u n i k a t e m  

p o m i ę d z y  d o t y c h c z a s  z n a n e m i  w o d a m i  g o r z k i e m i  n i et y l k o  ze 

w z g l ę d u  na b ar dz o znaczną ilość części  s t a ł y c h  w o g ó l e  i na jwię ks zą ilość s iar­

c za nó w a l k al i cz n yc h ,  ale t a kż e z p o w o d u  wielkiej  zamożności  w c hlorek sodu,

1 z p o w o d u  bardzo k o r z y s t n e g o  stosunku wz g lę d ne j  ilości siarczanów a l k a l i c z ­
n y c h  i c h lo r kó w  a l k al i c z n y ch  do w zg l ę d n e j  ilości soli m a g n o w y c h “.

Niezależnie od s k u t k ó w  cał ki em p e w n y c h ,  j ak imi  się w o da  M o r s z y ń s k a  

odznacza,  chorzy,  jej  u ż y w a j ą c y ,  s u b j e k t y w n i e  czują się d al ek o lepiej,  aniżeli p rz y  

u ż y ci u  i n n y c h  w ó d go rzkich,  g d y ż  wy pr óż nie nia są zupełne,  wz dę ci a nie ma źa  

d n eg o .  W o g ó l e ,  zdaniem prof. K o r c z y ń s k i e g o  „ w o d a  M o r s z y ń s k a  znajduje k o ­

**) 0  zdro jach  M orszyńskich, a  w szczególności o w odzie gorzkiej M orszyńskiej w porównaniu 
z innem i wodami go rzk iem i. Gaz. L ek . Nr. 23. 24 i 25 z r. 1882.
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rzystne zastosowanie we  ws zy st ki ch  t y c h  p r z y p a d k a c h ,  w k t ó r y c h  s ą  ws ka za ne  

w o d y  go rz ki e i gdz ie  trzeba os zc zęd zać  b ł o n y  śluzowej  p r ze w o d u  p o k a r m o w e g o 1*.

P o m i m o  t a k  w i e l k i e g o  na syc eni a w o d a  M or s z y ń s k a  działa ł agodnie ,  a to 

zawdz ię cz aj ąc  właśnie szczęśl iwemu ustosunkowaniu jej części  s k ł a d o w y c h .

W o d a  ta w kr ó tc e  po ogłoszeniu pięknej  p r a c y  o niej, w y ż e j  z ac y to wa ne j ,  

dość się w W a r s z a w i e  rozpowszechnił a.  Ze w z g l ę d u  j e d n a k  na n i ed bal st w o w jej  

e ks pe dy o wa ni u,  tutejsi p.p. a pt ek arze  zmuszeni b yl i  s pr owa d za n ia  jej zaprzestać,  

tak że może w c i ą g u  j ak ic h lat dziesięciu nikt  u nas w o d y  Morszyńskiej  nie zal e­

cał .  O b e c n i e  z no wu  nawiązane z o st a ły  stosunki z M or sz yne m.  S m u t n ą  b y ł o b y  

r z e c z ą , g d y b y ś m y  po raz w t ó r y  dla w y ż e j  p o d a n e g o  p o w o d u  musieli s p r o w a d z a ­

nia tej pierwszorzędnej  w o d y  zaniechać.  W ł a ś c i c i e l e  mors zy ńs kic h zdrojów n a j ­

widoczniej  postanowili  t r z y m a ć  w i a do m oś ć  o nich w taj emn icy ,  b o  o d c a ł e g o  

szeregu lat  nic o nich nie ogłaszają.  T y m c z a s e m  z a g r an i ca  z al ewa nas swemi  

og łoszeniami,  broszurami, i lustrowanemi w y d a w n i c t w a m i  i t. d., na ds y ła ne mi  c o ­

rocznie w t ys i ąc a ch  e gz e mp la r zy ;  a j a k  dalece działalność z a g r a n i c y  k u r o z p o ­

wszechnieniu s w y c h  pr ze two rów b a l n e o t e r a p e u t y c z n y c h  j est  p o w s z e c h n a  i roz­

winięta,  dość p r zy t o c z y ć ,  że n a w e t  Hiszpania z ogłoszeniami,  o p i e w a j ą c e m i  z na ­

k omi t e s kut ki  swej  w o d y  gorzkiej  „ Ca r a b a n a u, do nas trafiła.

K t o b y  chciał  zamiast  w o d y  morszyńskiej  p ol ec i ć  b e z w a r u n k o w o  j a k ą ś  w o ­

dę zag ranicz ną c zy szczącą,  może zal ecić  jednę z w ó d w ę g i e rs ki c h  lub czeskich  

j a k  np. A p e n t a ,  H un y ad i ,  Pi i l nauską lub Seidschiicką,  ni emcom zaś niech p o z o ­

stawi Friedrichshaller.

A c z k o l w i e k  u ży ci e w ó d c z y s z c z ą c y c h  w o b e c n y c h  czasach z nacz nemu ule­

g ł o  ograniczeniu,  i nie bez słuszności  s tar am y się p o w s t r z y m y w a ć  od p ol ec an ia  

ich, gd zi e  ku t emu nie istnieją s pe c y a l n e  wskazania,  nie mniej p am i ę t ać  p o w i n ­
n i ś m y  o tern, że gdz ie  zachodzi  p at rzeba ich użycia,  p o w i n n i ś m y  się posługfiwać  

wł a s n y m  zdrojem M or sz yńs ki m j a k o  naj skut eczniej szym ze w sz y s t k i c h  d o t ą d  

z na ny c h w ó d c z y sz cz ąc y ch .

Nareszcie ostatnią g r u p ę  zdrojów w e  współ czesnej  k l a s y f i k a c y i  bal neot era-  

peu tyc zn ej  st anowią

VIII. Zdroje siarczane.

Zdroj e te są tak rozpowszechnione w Europie,  iż k to  wie, c z y  nie ma ją p rze­

w a g i  nad solankami,  zwłaszcza,  jeśli zdroje siarczane K a u k a s k i e  do nich zali­

c z y m y .  N a  70 przeszło z na n yc h  zdroj ów tej g r u p y  p r z y p a d a  na kraje ni emieckie  

zal edwie 1js część. M aj ąc  wi ęc 4/5 do rozporządzenia,  z na jdz ie my w tej t a k  

przeważaj ącej  wi ększości  ws zy st ko,  co za p om o c ą  tej  g r u p y  zdroj ów os ią g ną ć  

zamierzamy.

Ze zdrojów siar cz anyc h z i mn yc h m a m y  w K r ó l e s t w i e  B u s k  i S o le c ,  a S w o ­
s zowice i L ub i eń  w G al ic yi .  Z cieplic zaś si ar cz anyc h s ł y n ą  zasłużenie na W ę ­
g r z e c h  P i sz c za n y (Pystjan), T r e n c z y n - T e p l i t z ,  Mec had ia,  Gros sward ai n i H a r k a -  

ny prócz wielu innych.  B a d e n  p o d  W i e dn i e m  również z k o r z yś c i ą może b y ć  

zalecony.  N a  południu F r a n c y i  oraz w S z w a j c a r y i  z n a j du j e m y  mnóst wo z c a ­

ł y m  komf ort em u r zą dz on yc h źródeł  s iarczanych,  chociaż nie m a m y  żadnej r ac y i  

s zuk ać  ich t ak  daleko,  skoro je m a m y  d al ek o bliżej. N i e  istnieje też żadna p o ­

trzeba w y s y ł a n i a  na sz yc h p a c y e n t ó w  np. do A k w i s g r a n u ,  bo, g d y b y  n a w e t  c h o ­

dziło o przeprowadzenie k u r a cy i  zimą, to S z w a j c a r y a  i p o ł u d n i o w a  F r a n c y a  d o ­

starczą nam niemało w z o r o w y c h  z a k ł a d ó w  ze zdrojami siarczanymi,  w  k t ó r y c h  

ws ze lką k u r a c y ę  p r z e p ro w ad zi ć  można. N ad to ,  z na j dz i emy  w porze zimowej d a ­

leko lepsze warunki  k l i m a t y c z ne  w t y c h  krajach,  niż nad R e n e m .  M o ż n a  się też
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spodziewać,  źe nasz B u s k  dojdzie k i e d y ś  do t eg o,  źe w porze zimowej  można  

będzie w nim p r ze p ro w ad zi ć  o d po wi e dni ą kura cy ę,  skoro do t e g o  celu ma juź  

od d oś ć d a w n a urządzenia i to kosztowne.  D l a  c z eg o  j e d n ak  zarząd o tern nie 

ogłasza? trudno pojąć.

N ie  z achodzi  też żadna pot rzeba sprowadzania do kraju wó d s iarczanych  

oraz i nny ch p r z et w or ów  b a l n e o t e r a p e u t y c z n y c h  niemieckich takich, j a k  W e i l -  

bach S c h w e f e l ą u e l l e  lub n a w e t  francuskich E a u x  Bonnes,  skoro m a m y  u siebie 

B u s k  lub w G a l i c y i  Lubień,  źe juź o in nn y ch  nie ws pomnimy.

S p am ię ta n ie  c a ł y c h  s et ek  nazw zdrojów oraz spamiętanie,  do której g r u p y  

i o d mi a n y  k a ż d y  z nich należy,  w jakim kraju się znajduje a nadto,  k tó ry k tó rym  

da się zastąpić,  nie jest rzeczą z b y t  ł a t w ą  n a we t  dla f a c h o w e g o  b a l ne ol og a .  Z te­

g o  w z g l ę d u  p o d a j e m y  w postaci  t a b li c y zest awienie na jwa żni ej szy ch zdrojów  

oraz n a z w y  miejscowości,  w k t ó ry c h się też zdroje znajdują,  c el em ł a t wi e js z eg o  

z o r ye n to w an ia  się. O c zy w i śc i e ,  musieliśmy się o g r a n i c z y ć  t y l k o  najwaźniejsze-  

mi i najlepiej  zbada ne mi  zdrojami; jest  ich b owiem taki  ogrorn, źe p r z y t o c z e ­

nie w s z y st k i ch  b y ł o b y  ni emoźebne i wreszcie nie m ia ł ob y celu. D o ś ć  p o ­

wiedzieć,  że l iczba zdrojów czyli  p o j e d y ń c z y c h  źródeł,  z b a d a n y c h  chemicznie do  

r oku 1885-go, k t ó r y c h  analizy p oda je  R a s p e  w  s w e m k l a sy c zn e m dziele, w y ­
nosi 5592***).

W  dalszem rozwinięciu o b r a n e g o  przez nas t emat u p o d a m y  og ó lną  c h a ­
r a k t e r y s t y k ę  miej scowości  ni emiec kic h i p o r u s z y m y  inne s p ra wy ,  ze zdrojowni-  

c t w e m  k r a j o w e m  związane.  (C. d. n.).

Drobniejsze wiadomości różnej treści.

~  S c h a e f e r  dnia 27. 11.1901 r. w T o ­
w a r z y s tw i e  a ku sze ryj no - g i n e k o l o g i -  
cznem w K ol on ii  miał  o d c z y t  o p r z y ­
p a d k u  nagł ej  śmierci  w p o ł o g u  w s k u ­
t ek  embolii  powietrznej:  40-letnia X V -  
par a p r z y j ęt a  została do kliniki  w s k u ­
t ek  k r wo t o ku .  Partus spontaneus p rzy  
dr ug i em poł ożeniu c za s zk owe m.  Zaraz  
p o urodzeniu się dz ie ck a w y s t ą p i ł  sil­
n y  k r wo to k.  W y d o b y t o  zaraz ręcznie  
ł oż ys k o.  W o b e c  nieznacznej atonii ma­
cicy,  daremnie zwalczanej  w s t r z y k i W a ­
niami p ods kór ne mi e r g o t y n y  oraz w y ­
p łu ka ni e m ma ci cy,  do k o n a n o t a m p o n a -  
c yi  j a m y  macicznej,  a w s k u t e k  anemii  
w s t r z yk ni ę t o podskórnie c a ł y  litr roz­
t woru  f i z y o l o g i c z n e g o  soli k uc he nnej ,  
stosuj ąc równocześnie i autotransfuzyę.  
W  g o d z i n ę  po porodzie duszność,  nie­
pokój ,  silna sinica i śmierć.  P r z y  s e k c y i

p o d wi ą z a n o (s ekc yi  do ko na n o wk r ó t c e  
po śmierci) wielkie na cz yn ia  klatki  
piersiowej i rozcięto serce p o d  wodą.  
Ventriculus sinister nieznacznie skurczo­
n e g o  serca zawierał  c o k o l w i e k  krwi  
bladej,  ż ółtawej  bar wy,  z p r a w e g o  pr zy  
rozcinaniu wTys zł o k i lk a b ą b e l k ó w  p o ­
wietrza na powierzchnię wo d y.  S z c z e ­
g ólnie  p r zy  ostium venosum oraz in  vena 
cava inferiori b l a da  kr ew pienista c o k o l ­
wi ek  b run at no -c ze rwo nawe j  b a r w y  o 
niewielu p ę c h e r z y k a c h  powietrza.  P r a ­
we p ł u co  w d o l n y m  od ci nk u  atelekt a-  
t yc zne , śledziona powiększona.  W  ż y ­
łach mi e dn ic y  nie znaleziono p o w i e ­
trza. Mors subitanea ex cmbolici aeris. 
S c h a e f e r  co do embolii  powietrznej  i 
embolii  p łu cn ej  wspomina,  źe w szkole  
akus zer ek w K o l o n i i  o d  roku tS88 do 
1899 (inclusive) na 10334 p o r o d y  b y ł o

***) H eiJąuellen-A nalysen fur norm ale  V erhaltu isse  uud zn r M in eralw asserfnb rica tion . Von D- r  
F . R a s p e .  D rezno  1885 r.
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12 z n a g ł ą  śmiercią p oł o ż n i c y  (0,11$), a 
na te 12 p r z y p a d k ó w  d w a  r az y embolia  
p ł u c n a  b y ł a  p r z y c z y n ą  śmierci (0,02%).

=  L e o p o l d  dnia 2 1- g o  ma rca 1901 
roku w Dr ez de ńs k ie m T o w a r z y s t w i e  
g i n e k o l o g i c z n e m  p r z y t o c z y ł  p r z y p a d e k  
n as tępuj ący:  u k o b i e t y  lat 39 po raz 
pierwszy ciężarnej w y w o ł a ł  on poród  
przedwcz es ny,  ws k ut ek  b ia ł ko mo cz u  i 
o b a w y  d r g a w e k  p rz y p o m o c y  świe cz ki  
i laminaryi.  Cho ra zmarła w niespełna 24 
g o d z i n y  p o rozpoczęciu p or od u w z a p a ­
ści wśród o b j a w ó w  duszności  i sinicy.  
P r z y  s e k cy i  znaleziono w narządach  
w e w n ę t r z n y c h  wszędzie p ęc h e r z y k i  p o ­
wietrzne, w k t ó r y c h  sk on st a to wa no  o-  
b e c n oś ć  p a ł ec z e k  o z a o k r ą g l o n y c h  k ą ­
tach. L e o p o l d  u waża,  że chodził o tutaj  
o embol ię powietrzną,  w d y s k u s y i  zaś 
inni k o l e d z y  uważali,  że chodziło o ostrą  
posocznicę,  którą nazwali  „ Oas-Sepsisu. 
V o i g t  p o porodzie,  u k o ń c z o n y m  sponte 
po dokonaniu obrotu, w p o ł o g u  widział  
kilka at aków e mbol icznych,  lecz pa-  
e y e n t k a  wy z dr ow iał a.  W  drugi m p r z y ­
p a d k u  również, wy z dr ow ie ni e m z ak oń­

c z o n y m ,  wi dział  k i lk a a t a k ó w  e m bo l i ­
c z n y c h  po rozwiązaniu sztucznem. D w a  
raz y zaś wi dział  śmiertelnie z a k o ń c z o ­
ną e mb ol ię  p o w ie tr z ną  p o p or od a ch  
s amowo ln ie  o d b y t y c h .  (Monatsschrift  
fur G e b u r t s h u l f e  und G y n a k o l o g i e .  
F eb ru ar  1902).

=  R i e g e l  z a l e c a  s t o w a n i e  a t r o p i n y  
w  n a p a d a c h  a s t m y  n e r w o w e j .  D o ś w i a d ­
c z e n i a ,  p r z e p r o w a d z o n e  p r z e z  a u t o r a  
w s p ó l n i e  z E D iN G E R ’e m ,  w y k a z a ł y ,  ż e  
o s t r a  r o z e d m a  p ł u c ,  w y s t ę p u j ą c a  p o d ­
c z a s  n a p a d u  a s t m y ,  z a l e ż y  o d  n a d m i e r ­
n e j  p o b u d l i w o ś c i  n e r w u  b ł ę d n e g o  ( P a -  
gus-Neurose); a t r o p i n a ,  u ś m i e r z a j ą c  t ę  
n a d m i e r n ą  p o b u d l i w o ś ć ,  j e s t  w  s t a n i e  
p r z e r w a ć  n a p a d  a s t m y .  A u t o r  s t u d y o -  
w a ł  r ó w n i e ż  d z i a ł a n i e  a t r o p i n y  w  ż ó ł ­
t a c z c e ,  n a d k w a ś n o ś c i  s o k u  ż o ł ą d k o ­
w e g o  i p r z y  z w o l n i e n i u  t ę t n a  —  t o  j e s t  
w  s t a n a c h ,  z w i ą z a n y c h  p r z y p u s z c z a l n i e  
z n a d m i e r n ą  p o b u d l i w o ś c i ą  n e r w u  b ł ę d ­
n e g o ;  w y n i k ó w  t y c h  o b s e r w a c y i  R i e g e l  
n ie  p o d a j e .  ( B e r i .  k l i n .  W o c h .  2 7 .  I. 
1902).

F r. N .

Wiadomości bieżące.

—  W  spr awo zdani u z c zy nnośc i  T o ­
w a r z y s t w a  doraźnej p o m o c y  lekarskiej  
w W a r s z a w i e  za rok 1901 z naj dujemy  
w dziale działalności  lekarskiej,  iż l iczba  
o g ól n a we z wa ń w y no s ił a  w roku u b ie ­
g ł y m  8827, przeciętna dzienna 24,1. N a j ­
wi ęcej  w e z w a ń  b y ł o  przez publ iczność  
(63,3%), najmniej  przez f a b ry ki  (1,75%). 
M ęż c zy źn i  p o t r z e b u j ą c y  doraźnej p o ­
m o c y  stanowili  62,22%, k o b i e t y  24,17$,  
dzieci 13,66%, najwięcej  w y p a d k ó w  b y ­
ło w c y r k u l e  VI I ,  najmniej  w V. P o d  
w z g l ę d e m  rozpoznania l e k a r s k i e g o  n a j ­
więcej,  bo w 5336, p o w o d e m  we zw ani a  
b y ł y  urazy.  S a m o b ó j s t w a  w o g ó l e  s ta­
nowią i,5Ó0/0 o g ó ł u  w y p a d k ó w .

—  M i ę d z y n a r o d o w y  Zjazd p r as y le­
karskiej  o d b y ł  się p o m i ę d z y  7 a 9 k w i e ­
tnia r. b. w Mo na co .  N a  por ząd ku  
dziennym rozpraw Zj azdu b y ł y  3 spra­

wy: 1) statut m i ę d z y n a r o d o w e g o  Z w i ąz ­
ku p r as y lekarskiej;  2) k o n w e n c y a ,  
zmierzająca do po sz an owa ni a własno  
ści l iterackiej  w zakresie p r a s y  l e k a r­
skiej; 3) założenie c en t ra l ne go  biura in­
f o r m a c y j n e g o  prasy lekarskiej.  Z b r a ­
k u czasu t y l k o  2 pierwsze s p r a w y  u le ­
g ł y  dłuższej  d y s k u s y i  i z o s t a ł y  p o d d a ­
ne p o d  u c hw a ł y.  S p r a w a  trzecia ma  
b y ć  r o z p a t r y w a n a  p odc ze s Zj azdu m i ę ­
d z y n a r o d o w e g o  w M a dr y ci e .

—  Centralne biuro berlińskie do w a l ­
ki z gr uź li c ą w y d a w a ć  będzie wł a s n y  
or gan p t. „Tiiberculosis11.

—  W  Bostonie nad szczepieniem o- 
s p y  mie jsc owej  ludności  prac uj e 134 
l ekarzy.

—  W  Berlinie w k oń c u  u b i e g ł e g o  
miesiąca o bc h od z o n o  u r oc zy ści e  70 ro­
cznicę urodzin prof.  L e y d e n ^ .

D o  dzisiejszego numeru d o łą c za  się tablicę do p r a c y  d-ra H. D o b r z y c k i e g o .

W y d a w c a  Dr. L. Guranowski. R e d a k t o r  odpow iedzia lny  Dr. m ed M. Sadowski.

J(o8BO Jieuo U o H a y p o io ,  BapmaBa 18 Anpfcjia 1902 r .  D ruk K. Kow alew skiego, W arszaw a, M azow iecka S
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ZAMIAST ŻELAZA! ZAMIAST TRANU!

HEMATOGEN 0"  HOMMELA
Oczyszczona skoncentrowana Hemoglobina (Niem. pat. pań. 81391) 70 , 0; 

'! chemicznie czysta gliceryna 20,0; dodatki aromatyczne i dla smaku 10,0; (alkohol 2 ° 0).
W łasnościam i sw em i k rw io tw ó rc zem i, za w a rto ś c ią  organ icznych  zw iązkó w  ż e la z a  i ja k o  d y e te ty c zn y , o d żyw czy  i w zm acn ia jący  

•dek dla dzieci i d o ro s łych  w p rzyp a d kac h  ogólnego osłabien ia p rze w y żs za  w szystkie podobne p re p a ra ty .

SZCZEGÓLNIEJ NIE DA SIĘ NICZEM ZASTĄPIĆ W PRAKTYCE DZIECINNEJ.
Hematogen Hommela zawiera prócz absolutnie czystej hemoglobiny wszystkie sole świeżej krwi, szczególnie nadzwyczaj ważne

Jenie i Cahn w S trasburgu—wogóle nie bywają wessane bezpośrednio; liczni autorzy dowiedli działania przeczyszczającego. Przy 
itucznem trawieniu bezsprzecznie rozkłada się wiele eiał, bardzo ważnych przy tworzeniu się nowych komórek w ustroju. Niewąt- 
liwie potwierdzają to doskonałe wyuiki otrzymywane przy stosowaniu Hemat.ogenu Hommela w tych przypadkach krzywicy, zołzów w ró­
żonej atrofii u dzieci i t. p. w których dotąd stosowano zupełnie bez skutku peptonizowane preparaty, jako to: tran, jodek żelaza 1 t! p.

Hematogen H om m ela m oże być ciąg le  p rzy jm ow any, przez całe lata, jako środek d ye te tyc zn y  i d o p e łn ia jący  codzienne pożyw ie - 
je. Ponieważ jestto  n a tu ra ln y  produkt organ iczny , przeto nie występują po nim szkodliwe następstwa, szczególnie zaś nie bywa przy nim 
igdy orgazmu, występującego zawsze przy dłuższem używaniu sztucznych  p re p a ra tó w  że la za .

VVStrZ6Q3Ć SIC Z 3 i H ł S Z 0 W 3 ^  Ostrzegamy przed licznemi zafałszowaniami naszego preparatu,
J ! _------------2 ____________________1 szczególnie prosimy wystrzegać się takowych z przymieszką eteru.
Wszystkie są to poprostu najzwyczajniejsze mieszanki. Hemoglobina znajdujesię w nich nie wpostaci czystej, 
fez z przymieszką produktów wydzielniczych (kwas hipurowy, lotne kwasy tłuszczowe, guzy i t. d.) azatem w po- 
taci nieoczyszczonej. Upraszamy zatem panów lekarzy przepisywać i żądać za każdym razem specyalme na- 
lego preparatu—prawdziwego Hematogenu Hommela.

KILKA NOWSZYCH OPINII LEKARSKICH.
„krzepisuję Hematogen Hommela w następujących przypad- 

|ch: 1 przypadek. Anaemia et Tbc. pnlm. iuel. post morbillos et 
nrtnssim. Znakom ity w yn ik , s z y b k ie  pow iększenie w agi, zdrow y  
jfgląd, dobry ap e ty t, popraw a psychiczna. I I  przypadek. Anae- 
ia ex scrophulosi; operacya wyrośli adenoidalnych. S zy b ka  po- 
.awa apetytu, przyrost na wadze 111 przypadek.Ciężka auaemia 
«t. abortum. S zyb ka po praw a s ił, sk ró cen ie  o kresu  popołogowego.

Preparat pański, dzięki długoletnim próbom, sta ł się dla 
nie ulubionym środkiem, to też co raz częściej stosuję go w golzi- 
ich przyjęcia.

(D r. med. W a lte r  S ch m id t, lekarz wolnoprakt. i specyalista 
lorób dziecinnych. D rezno).

„Hematogen Dr. Hommela oddał mi osobiście znakomite u- 
ogt. Mając lat 65 czułem się mocno osłabiony wskutek nciążli- 
Bj służby i straciłem zupełnie apetyt. P ański Hem atogen (p rócz  
go środka nic innego nie p rzy jm o w a łe m ) znów mnie zupełn ie po- 
awił na nogi. (R adca s a n ita rn y  D r.A . N ico la i. Greissen w T u ryng ii.

„Hematogen H om m ela, lecz ty lk o  ten że , tw o rz y  istne cuda 
przypadkach b raku  a p e ty tu . Inne preparaty z podobną nazwą 
ipełnie się nie przyjęły, ponieważ mają przykry smak, przypo- 
inająey eter. Mogę tylko panu powtórzyć, że Hematogen H o m - 
ela przepisywany przezemnie bardzo często, dawał zawsze przy 
lemii i jej następstwach zarówno u dzieci, jak  i u dorosłych wyśmie- 
te wyniki.

(D r. Med. P a w e ł W ieczorek , K re ic e n o rt, S z lą s k .)
„Hematogen Dr. Hommela w mojej praktyce, a szczególn ie  

iy  leczeniu anem icznych p o ło żn ic  i suchotn ikó w , ja k o te ż  n eu ras te - 
iów, w zupełności p o tw ie rd z ił nad zie je  w nim pok ład ane  W  jednym 
zypadku neurastenii udało mi się, naturalnie przy jednoczesnem 
zastrzeganiu dyetetycznych warunków, podnieść w przeciągu 
róch miesięcy wagę o 13 funtów. Będę odtąd nadal stosować 
u preparat w wszelkich zboczeniach w odżywianiu.

(Dr. Med. M aye r. M onachium )
Prot. U ebhard z B erlin a  wyraża się „Podręczniku Gineko- 

;ii“ Veita (Veit. Handbuch der Gyniiekologii) w redagowanym 
sez siebie rozdziale „Amenorrhoe" w następujący sposób:

„Żelazo, które okazało się najlepszym środkiem przeciwko 
konstytucyonalnej chorobie, je s t jednocześnie i najlepszem em- 

nagogum (środek wywołujący miesiączkę) przy amenorrei. Za

jeden z n ajskuteczn ie jszych  środków  może być n a tu ra ln ie  u w a ż a ­
ny Hem atogen Hom m ela.

„Jestem  nadzwyczaj zadowolony z Hematogenu Hommela. O - 
trzymywałemi spostrzegałem świetne wyniki przy stosowaniu te ­
go środka. W ciężkim przypadku anemii, zołzów i krzywicy, w k tó­
rym apetyt i Ogólne odżywianie zupełuie podupadło I n ie ’ można 
b y ło  podnieść od żyw ien ia  zapom ocą ża d n eg a z now szych  p rep ara tó w  
odżyw czych, Hem atogen Hom m ela okazał się p raw ie  że środkiem  
zbaw czym . Po użyciu jednej butelki apetyt już się zwiększył i 
siły zaczęły szybko wracać.

(D r .  Med. JB arte ls , F riedew ald  Hessen-Nassau).
W przypadku dotyczącym chorej w la tach  k lim a k te ry e zn y c h  

i c ie rp ią ce j na groźne krw otok i m iesiączkow e, wynik by ł zadziwia­
jący. Krwotoki nadzwyczaj szybko zaczęły ustępować, apetyt u- 
pośledzouy, poprawił się i zupełnie osłabiona chora widocznie 
poprawiła się.“

D r. Med. Józet W eselik , okręgowy lekarz, Kenigsfeld w po 
bliżu Brua.

Bardzo chętnie zaświadczam, że Hematogen Hommela oka­
zał się wybornym środkiem. Stosowałem go w przypadku błędni­
cy, wysokiego stopnia z zupełną u tra tą  apetytu, a nawet, rzec mo- 
żua, ze wstrętem do wszelkich pokarmów, w których chora nie zno 
siła nawet żelazisto-arsenowe wody. Natychmiast po użyciu p ier­
wszej butelki zjawił się apetyt, a po upływie 3-ch tygodni wygląd 
był kwitnący, znikło bicie serca, dyspnoe i prędkie zmęczenie.
(D r. Med. E rn s t Sch lich tin g , o k ręg o w y  le k a rz  E g g e rsd o rf— S ty r ia .)

„Jestem zapalonym zwolennikiem Hernatogenn Hommela. Nie 
spotykałem dotąd tak znakomitego środka pobudzającego apetyt. 
Mój 2 ,/2 lat liczący aneiniezno krzywicowy synek, z którym męczy­
łem się całymi miesiącami bezskutecznie aby go jakkolw iek * k a r­
mić, zaczął okazywać wprost wilczy apety t z chwilą gdym prze­
szedł do Hematogenu. Rozumie się, że w k ró tc e  potem  i w aga do­
s ta teczn ie  się podniosła i w yg ląd  był lepszy.

(D r. Med. F.Grim m  le k . chorób d ziec in . B e rlin .)
„Stosowałem Hematogeu Dr. Hommela przy leczeniu w ła­

snego, 9-letuiego nadzwyczaj bezkrwistego syna, i już po użyciu  
p ierw szych  d w ó ch-trzech  ły ż e k  skonsta tow a łem  ta k  w yb itną p o p ra­
w ę a p e ty tu , jakiej dotąd nie widziałem przy stosowaniu inuyeh te ­
go rodzaju środków. (D r . M ed. Ad. H ippele in— M onachium .)

łby: darmo i fran k o  do usług panów lekarzy, życzących sobie własnym doświadczeniem stwierdzić własności naszego preparatu i opinie o nim. 
potrzebowania upraszamy przysyłać do naszego składa ekspedycyi: A p t e k a ,  n a  B o l s s e o j  O c ł i t i e  w S .  P e t e r b u r g  
wki na jedną dobę: D la  ssaw edw — 2 łyżeczki od herbaty  z mlekiem (tem peratura zwykłego uapojul); O la d z iec i— 1— 2 łyżek desero- 
ch (bez dodatków!); D la d o ro s ły c h — 1—2 łyżek stołowych codziennie przed objadem, wobec specyalnie pobudzającego działania pre- 
atu na apetyt.

S p rzed a ż  we w szystk ich  ap teka ch . Cena butelki (8  ‘/z uncyi) I r .  6 0  k.

Nikolai i K-o w Ziirichu.
www.dlibra.wum.edu.pl



Fabryki Farb
D A W N IE J

Fryd. Bayer &  C-ie., w Elberfeldzie.
Oddział produktów farmaceutycznych.

Przedstaw iciel na Królestwo Polskie Józe f Warszawski, Warszawa, Orla 5.

Aspirin
Antirheum aticum  i. Analgeticum. 
Najlepiej zastępu je  salicylaty. 
Smak przyjem ny kw askow aty; 
p raw ie zupełnie pozbawiony 

działania ubocznego.
Daw. 1 gr. 3 —5 dziennie

Salochinin
(E s te r  salicylow y chininy). Anti- 
pyreticum  i Analgeticum  zupełnie 
bez smaku. W skaż.: S tany gorą­
czkowo szczeg. gorączki tyfuso­

we, m alaria, nerwice. 
(Ncnralgie, Ischias).

Hedonal
Nowy Hyproticum, zupełn ie nie­
szkodliw e, wolne od działania 
ubocznego. Spec. wskaż: bezsen­
ność nerw ow a szczeg. w stanach 

depresyjnych i t  d.
Daw. 1,5—2 gr. po proszku w 

opłatkach lub w lew atyw ie.

Heroin hydroehl.
W yśm ienite sedativum  przy  
wszelkich cierpieniach dróg od­
dechowych, zastępuje morfinę i 
kokainę, łatw o rozpuszczalne w 
wodzie, nie drażni. Daw. d la  do- 
rosł. 0,003—11,005 gr. 3 - 4  razy 
dziennie, dla dzieci 0,0005 — 

0 0025 gr. 3—4 razy dziennie.

Agurin
Octan Theobrom iu-natrium . No­
we D iureticum , bardzo sku te­
czne i bardzo dobrze znoszone, 

daw. 0,5—1 gr. pro die 3 gr.

Salophen
Specyfik przy  bólu głow y, influ­
enzy, ostrym  reum atyzm ie sta­

wów.
D aw ka 1 gr. co 2 —3 godziny.

Protargol
Organiczny p repara t sreb ra  do 
leczenia try p ra  i ran , ja k  rów ­
nież w chorobach oczu. W ybitne 
bakteryobójcze własności przy 

najm nieszem  podrażnieniu.

Somatoza
W ybitny  środek wzm acniający 
dla chorych gorączkujących, o- 
słabionych, rekonw alescentów . W 
wysokim stopniu pobudza apetyt. 
Dorosłym 6 —12 gr. dzienni'', 

dzieciom 3—6 gr. dziennie.

Europhen
Specj. w skaż : m ała ch iru rg ia  
Ulcus molle, Papul mad. Z astępu­
je  jodoform, posiada zapach przy 
jem ny. Stosow.: czysty  lub z aco 
bor. pulv aa p. m ieszany lub ja k  

maść 5 -lU °/0

T  annigen
Nieszkodliwy deryw at taniny. 
D ziała skutecznie przy rozw ol­
nieniu i katarach żołądkow o- 
k iszkow ych, specyjalnie u dzieci. 
Dawka 0,25 — 0,5 gr. 6 razy  

dzienuie.

Źelazo-Somatoza
Skuteczny środek w zm acniający 
przy  Chlorozie i Anemii. Z aw iera 
żelazo w połączeniu organicznem 
i w postaci łatw o w sysającej się. 
Bez smaku, łatw o rozpuszczalne. 
Pobudza apety t, nie działa za ­

m ykaj ąco.

Aristol
W ybitny środek zabliźniający a 
szczeg. przy ranach  po oparzeniu 
z Acid Boric. pulv. aa  pp t m iesza­

ny lub jako 5%  m aść.

Trional
Pew ny środek nasenny, zawsze 
należy  używ ać z w iększą ilością 
ciepłego p łynu (herbata , mleko). 
Początkow a daw ka 1,5 potem 

w ystarcza 1 gr.

Mleko-8omatoza
Zaw iera 5 %  taniny w organicz­
nem połączeniu. W skaż.: Dyspe- 
psya, N eurastenia , Anemia, G ru­

źlica, Tyfus i K rzyw ica 
Dla dorosłych 5—15 gr. dziennie, 

D la dzieci 3— 10 dzim nie.

Creosotal-Duotal
P repara ty  kreozotu wolne od 
żrącego i tru jącego działania 
przeciw  gruźlicy. Bronchitis, 

Tyfus.

Phenacetyna, Piperazyna, Lycetol, Jodothyrina, Salol

•SM
ośli

mm
m

* 0 .0  0  0 .0  SfllffilKI SI

S o c i e t e  C h i m i ą u e  d e s  U s in e s  d u  R h o n e  dawniej Gilliard, P. Nlonnet & Martier.
T o w a rz y s tw o  ano nim ow e z k a p ita łe m  6 ,0 0 0 ,0 0 0  fra n k ó w .

K E L E N E , c h l o r e k  e t y l u  c z y s t y

do U S Y P IA N IA  i z n ie c z u la n ia  m ie js c o w e g o .

B iu ro  c e n tra ln e  L yo n  8  Q uai de R etz .
P rodukty farm aceutyczne  

Kwasy: karbolow y syn te tyczny , salicylow y 
Salol. Salicylaty : sodu, methylu. P yrazolina 
M ethylen-Blan med. Rezorcyna med. H ydro­
chinon. Form aldehyd. Trioxym ethylen etc.

S p rz e d a ż  w ru rk a c h  s z k la n . i m e ta l, i w  ru rk a c h  
z p o d z ia łk ą . (L i te r ,  na  żą d a n ie  g ra tis  i fr a n c o )

www.dlibra.wum.edu.pl
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sterylizowanych z przyrządem
KONTROLUJĄCYM

Z P R A C O W N I S T E R Y L IZ A C Y JN E J

D-ra Borzymowskiego
Żądać w każdej aptece.

Skład główny: 
W arszawa, Solna 17

Pracownia Sterylizacyjna.

Pracownia analityczno - hkarska
D-ra Stanisława Mutermilcha

Rozbiory chemiczno-bakteriologiczne i mikro­
skopowe moczu, plwociny, krwi, zawartości żo­
łądkowej, kału, wydzielin z narządów moczo- 
płciowych, mleka kobiecego, nalotów dyfteryty  - 
cznych, wysięków i t p. do celów dyagnostyki 

lekarskiej.
Marszałkowska Nr. 127 (Zielna JUS 22).

Fosfatyna Fali era
przyjemny pokarm  najodpowiedniejszy dla 
dzieci w wieku od 6 miesięcy do 10 lat zw łasz­
cza w czasie odłączenia od piersi i w okresie 

rośnięcia.
Sprzedaż w składach ap te czn ych  i aptekach.

Zaklai chirurtlczno-ortopeflyczny
PRACOWNIA przyrządów  ORTOPEDYCZNYCH

D-ra Reichsteina
Warszawa—Leszno 31.

Warszawski Zakład Sinekologiczny
Marszałkowska 45.

D-rów Boryssowicza, Briihla, Gromadź - 
kiego, Jaskłowskiego, Kuniewicza, Natan - 
sona, Phiemego, Tyrchowskiego i Wina- 
wera. Przyjmuje osoby, dotknięte choroba­
mi kobiecemi, jako też spodziewające się 
slab., za opłatą od i .5odo5 rs. dziennie za 
całkowite utrzym.. leczenie, lekarstwa i t. d.

Z A K Ł A D  L E C Z N IC Z Y

Z, t a l i
DLA CHORYCH 

NA KRTAŃ, G A R D Ł O , N OS I USZY. 
C h m i e l n a  2>Tr. Y7.

P rzy jęc ie  chorych ua gardło i nos od 9 —10 r. i od 3 —5 pp. 
Chorych ua uszy od 1 2 -  2 pp.

Zakład Lscsnicsy dla chorych
NA USZY  

D-ra L. Guranowskiego
O h-rnielria. 2 5 .

przyjmuje chorych na s tałe pomieszczenie za 
opłatą od rb. 3—5. Ambulatoryum codziennie 

od U -  1.
Cena biletu kop. 50.

Mydlą j m i l m c z m
hygieniczno oraz lecznicze

stosownie do wymagań nowoczesnej der­
matologii wyrabia

Apteka

. Malinowskiego
!Nowy Świat N. 35.

Dr. OYMNICKI
L ek a rz  zdrojowy ordynuje wil­

la ,,W iślica“ .

Produkta wytworzone ze soli naturalnej Wół Vichy

PASTILLES VICHY-ETAT
C u k ie rk i  n a  tra w ie n ie .

COMPRIMES V!CHY-ETAT
Dla przygol.iw ania u siebie wody alkalicznej gazrw H .

www.dlibra.wum.edu.pl



S n m w p h ,  C erat,

G. E H L E R T .
Warszawa Senatorska JVI? 19 1-e piętro

Poleca: Watę i  gazę opatrunkową w najlepszych gatunkach. Termometry maxymalne, pokojo­
we i  kąpielowe. Inhalatory. Irryga tory . Wszelkie p rzyrządy chirurgiczne z kauczuku i  gumy. 

Narzędzia metalowe ostre, doktorskie i  t. p.
Urządzenie Ambulatoryów, Aptek i  szpita lików
Cenniki na żądanie wysyła się bezpłatnie. Pp. Lekarze i  studenci ko rzysta ją  z odpow. rabatu .

T  © l e l o n u  ISTr. 9 8̂ :,______________________

O J c  O  w .
Zakład L eczniczy dla chorych nerw ow ych.

Ścisły in ternat cały  rok o tw arty , dwóch stałych lekarzy . W odolecznictwo, gabinet elektryczny, m echanoterapia, g im nastyka, 
wody m ineralne. Poczta i telegraf na miejscu. O dległość od Olkusza stacji kolei Iw augr.-D ąbrow skiej 20 wiorst. Umysłowo

chorych Lecznica nie przyjm uje.
__________________________________________________D y r e k to r  Z a k ła d u  D r. S t .  N IE D Z IE L S KI.

Zakład leczniczy dla nerw ow o chorych
D-ra Ł. B y ijiiM ig®

b. ordyn. klin. chorób nerw .
W arszawa, B aga te la  6. W  osobnej willi wśród ogrodów. Cena pokoju w ra zz  leczeniem i w ykw intnem  
u trzym aniem  4— 7 rb. dziennie. Ścisłe przeprowadzanie kuracyi dyetetycznych. P rz y  zakładzie lekarz

miejscowy (D r .  Ł u b k o w sk i) .
Zakład m echano-terapeutyczny

Dra Władysława G-ratoowicza
w Krynicy willa „Karo!ówka“

przyjmuje do leczenia cierpiących: na choroby serca, zboczenia w przemianie pierw iastków , choroby nerw ow e i stosu pacie­
rzowego, choroby kobiece, narządu traw ienia, zm iany po zapaleniach stawów i okostnej i t. cl. Leczenie za pomocą g im nasty ­
k i leczniczej, masażu wykonywanego ręcznie i przyrządem  w ibracyjnym , galw auizaeyi, faradyzacyi, franklin izacyi, w zie-

wań ozonu i t. p.
P rzy  zakładzie o tw arty  na w zór zagraniczny „H otel Pension“ .

zakład leczniczy dla chorych wewnętrz­
nych i nerwowych (z wyłączeniem umy­
słowych). W sezonie zimowym ceny zni­

żone (od 3 rb. 5o kop. dziennie).
Dyrektor

Dr. A. Puławski.
Lekarz Zakładu Dr. B. Malewski.

S P E C Y A L N Y  Z A K Ł A D  
Praw dziw ego leczniczego kefiru

K L A U D Y I  S I G A L I N Y
Z  KAUKAZU

przy ul. K rólewskiej Nr. 31 
i

W  O G R O D Z IE  S A S K I M
we własnym pawilonie.

Trzy medale złote na ostatnich wystawach w 
P aryżu  i  w W arszawie.

D-r Bolesław Kostecki
ordynuje jak roku zeszłego od maja r. b. 
do połowy Września w Karlsbadzie, Markt- 
platz „Drei Ringe‘S a od i5 Września r. b. 
do maja 1903 w A B B A Z Y I jak lat 

poprzednich.

ordynuje j a k  zwykle

Dr.  F i l i p k i e w i c z ,
Broszurki, na składzie we wszystkich ks ięgar­

niach, rozsyłam na żądanie p. t. Kolegom.

jTfjm  o n ftn  d7 wł Maleszewski
E l U K  I  A  K I I  I I  o rdynuje ja k  la t nbiegłycb 
I  l l  1 1  & I b  W  U l  I  U  Alte W iese „D rei Staffeln“

Dr. A. Jaruntowski
ordynuje od 15-go maja do końca w rześnia 

w  K u i c h e n l i a l l u  (B aw arya)
 ___________ L u itp o ld s tr- V illa  Eugenię :___________

D-r Adam Kołaczkowski
ordynuje od 15 K w ietn ia  do l P aźdz ie rn ika  1902 
w Karlsbadzie S tad t  A then vis A vis Kolonady 

Miihlbrunn.www.dlibra.wum.edu.pl
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Z arząd Zakładu Kąpielowo-Zdrojowego

W  C I E C H O C I N K U
Niniejszem ogłasza o o twarciu zakładu w dniu 8— 21 m a ja  ua przeciąg czasu czterech miesięcy. 
Tszy sezon t rw a  do 30-go czerwca, I-gi do 13-go s ie rpnia  i I l l - c i  do 21-go wrzośnia włącznie. 
Wody Ciechocińskie jodo-bromo-słone szczególniej są pożyteczne w cierpieniach: skrofulicznych, 
reumatycznych, kobiecych i innych. Z ak ład  w ydaje  kąpiele: solankowe, borowinowe (błotne), 
kwasowęglowe, parówki, tuszówki i inhalacye. P rz y  zakładzie je s t  biuro informacyjno, u ła tw ia ­
jące w ynajm owanie  mieszkań. Cerkiew, kościół, p ry w a tn e  hotele, dostateczna ilość willi, wygo­
dnie urządzonych, res tauracye ,  kaw iarn ie ,  handel wszelkimi produktam i,  rzeźnia pod k ie ru n ­
kiem lekarza  w ete rynary i ,  e lektryczne oświetlenie, wodociąg, tea tr  (operetka),  czytelnia w ku r-  
huuzie i p ryw atne ,  2 orkiestry, obszerny park ,  spacery  pod Tężniam i, na wale ochronnym  i nad  
Wisłą i inne dogodności. Roczny zjazd kuracyuszów  do 10,000 osób. Ciechocinek łączy się odno­
gą Drogi Żelaznej W arszawsko W iedeńskiej ,  z pograniczną stacyą „A leksandrów ” . K om unikacya 

ze wszystkim i pociągami w arszaw skim i i zagranicznemi.
UWAGA. Zakład  nie p r z y jm u je  chorych na koklusz i rekonwalescentów po przejściu zaraźli­

w ych chorób.

Towarzystwo Geneste, 
Herscher i Co., Paryż

(E gzys tu je  od 1794 roku)
Jeneralni Reprezentanci Dom Technicz­

no-Handlowy 
LUDWIK PIEKARSKI, SKUPIEŃSKI i S-ka

W arszaw a, Foksal Nr. Ib.
K am ery D e z y n fe k c y jn e  sta łe  i ua kołach 
A p a ra ty  D e z y n fe k c y jn e  dla F onnaldeh idu  
P u lw e ry za to ry  D e z y n fe k c y jn e  dla Snbliinatu 
A p ara ty  do S te r y liz o w a n ia  In s tru m e n tó w  C h iru rg ic z n y c h  
W ózki i N o sze  do przew ożenia chorych operowanych i ra n ­

nych
Kompletne u rząd zen ie  K a m e r D e z y n fe k c y jn y c h  d la  M ia s t ,  

S z p ita li,  L a z a re tó w , S zk ó ł, K o s z a r i t. p.

o  W I E L K I  W Y B Ó R  ®

|  Narzędzi Chirurgicznych |
g  n a jn o w s z y c h  w y n a l a z k ó w  |

5 wszystkich  działach chirurgii ^
O
■g najtaniej w składzie fabrycznym  %

t  J. JODŁOWSKIEGO!
Marszałkowska 137 . ~

■3C
Z a m ó w ie n ia  l is tow ne  są  z a ł a t w i a n e ®  

o d w r o t n ą  p o c z tą .  2

PRZEGLĄD LEKARSKI
wychodzi trzydziesty ósmy rok w KRAKOWIE.

co soboty, w objętości co najmniej 2 arkuszy druku (in ąuarto).  Mając na  względzie potrzeby leka­
rzy praktycznych, zamieszcza P rzeg ląd  lekarsk i  w swoich łamach:

2 . Artykuły oryginalne z klinik, szpitali krajowych i zagranicznych z zakresu wszystkich gałęzi nauki le­
karskiej. I I .  Oceny i sprawozdania z najnowszych prac podręczników. I I I .  Wyciąg i streszczenia prac 
oryginalnych, to kraju i zagranicą. I V  Zapiski lecznicze i nowe leki. V. Sprawozdanie ze zjazdów lekar­
skich. VI. Felieton zajmujący się ważnemi sprawami, tyczącemi się stanu lekarskiego medycyny publi­

cznej. VII. Korespondencye. V III. Wiadomości zawodowe i  statystyczne. IX . Wiadomości bieżące. 
Jako  organ T ow arzystw a lekarsk iego  krakow skiego i T ow arzystw a lekarzy galicyjskich za ­

mieszcza P rzeg ląd  lekarsk i Sprawozdania z posiedzeń Tow arzystwa lek. krakows. i wszystkich sekcyj 
Towarzystwa lekarzy  galicyjskich.

Jako  organ obu izb lekarskich (wschodnio i zachodnio-galicyjskiej) ogłasza sprawozdania z po­
siedzeń wydziału i pełnych posiedzeń izbowych i tym sposobem, obok ar tyku łów  treści ściśle nauko­
wej, informuje czyte lnika o najważniejszych spraw ach, cały s tan  lekarski obchodzących.

P rzez zaprowadzenie obiadki oddzielono część redakcy jną  od insoratów.
Wszystkie prace umieszczone w Przeglądzie Lekarskim, tak oryginalne, jakoteż nieoryginalne są płatne.

Cena w Galicyi rocznie 8 złr. 80 f., w Króleswie Pol. i Cesarswie rocznie 7 rubli. Nadsyłać najlepiej 
wprost do Adminisr. ul. Podwale 9. Biuro redakcyi:  Basztowa 4. Red. główny: D-r  A u g u s t  K w aśn ick i .

www.dlibra.wum.edu.pl



FABRYK A I MAGAZYN

A L F O N S A  M A N N
w Warszawie —  Tłomackie 3

poleca najw iększy wybór

Narzędzi chirurgicznych
! Wyrób najlepszy. — Geny nizkio. !

Cennik ilustrowany franko .

KROWIANKA
OSPA OCHRONNA. 

O a n ilo w ic so w sk a  8 .

In stytu t D -ra Tshórznickisgo.

A P T E K A

K. WENOY
Krak. Przedni. 45 

Termometry maksymalne 
Szprycki Pravaz’a 

Szpryce Aronsona do surowic.
w y r o b u  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k .

S K Ł A D
W0B MINERALNYCH NATURALNYCH

p r z 3 r  a p t e c e

F R .  K A R P I Ń S K I E G O
w W  a r  as u w ie , E le k to r a ln a  JWr. 3 5 —T e le fo n u  JWr. GOO.

posiada stale na  składzie wody natura lne  wszystkich źródeł, t a k  krajowych, j a k  i zag ran icz ­
nych, oraz przetwory z takowych.

Cenniki i broszury na żądanie franco gratis 
JENERALNA REPREZENTACYA na Królestwo Polskie wód ContrexevilIe,

Fachingen i Selters.

H A E M A T O G E N
(Haemoglobinum depur

otrzymuje się z krwi bydlęcej przez oddzielenie włókuika i wyparowanie w próżni przy odpo­
wiedniej tem peraturze  do sucha lub do pewnej gęstości; w celu u trzym ania  roztworu w dobrym 
s tan ie  dodaje się gliceryny, malagi lub koniaku.
M a em a to g en  zawiera żelazo w związku organicznym i sporą ilość białka. P rzep isu je  się 
w następujących formach.
M a em a to g en  p ły n n y  (Hematog. liguid) flaszk rb. 1 k. 20.
W  in o  H a e m a to g en o w e  [l/inum hematogen.) na Maladze flaszka rb. 1 kop. 50.
M ragees M a em a to g en i  O , 3 *  c Cacao obductae. flakon rb. 1 kop. 50.
T a b le tk i  M a e m a to g e n i O, 3  c. Cacao paratae „ 1—50.
flaszka zaw iera  około 250, o (gram) tak  wina i jak roztworu, a flakon ta b le tek  lub dragóes po 
100 sztuk. Dragóes i tab le tk i  zawierają  Haeraatogenum siccum w tak im  stosunku, że 5 p igułek  

lub tab le tek  odpowiadają jednej łyżce stołowej H aem atogenum  liąnidum.

Wyrabia Apteka E. Gessnera w Warszawie
Ho8bo j6Ho UeH8ypojo BapuiaBa 18 Anp-fejta 1902 Druk K. K ow alew skiego. W arszaw a, M azow iecka 8.
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